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WARTA UMACNIA SIĘ
PIERWSZE NIESPODZIANKI W KONKURSIE OLIMPIJSKIM

illcil I
POZNAJ*. 3 .11 . (Ul. w!.). Warta —

AKS 4:1 (0:0). Bramki dla Warty zdo

byli: Skrzypniak 2, Czapczyk 1 Smul-

•ki po jednej, dla AKS — Spodzieja.

AKS: Mrugała, Duda, Piec, Gaj-

dzik, Andrzejewski, Wieczorek, Ba-

rański, Pytel, Spodzieja, Cholewa,

Kulik.

Warta: Krystkowiak, Dusik, Wajs,

Kaźmierczak, Groński, Danielak,

Smulski, Skrzypniak, Czapczyk, Gen-

dera, Gierat.' "V

Tłumy entuzjastów iportn piłkar-

skiego popłynęły wczoraj na boisko

iWarty, by stać się świadkami meczu

0 mistrzostwo Polski pomiędzy AKS

1 Wartą, Klasa obu zespołów gwaran-

towała dobry poziom techniczny i

pod- tym względem publiczność nie

doznała zawodu. Mecz składał się z

dwu zasadniczych części: w pierw-

izej gra.jjtała na bardzo dobrym po-

iiomie i * drugiej, która nie dała

jtil tego zadowolenia. Obie drużyny,

mając na uwadze wysokość stawki,

grały do przerwy ładnie i dokładnie

w polu. Były zagrania radujące oko

wytrawnego widza, ale w pobliżu

bramek urywało się nagle wszystko

i wyłaziła w całej swej „krasie" —

poprostu niezaradność!

(Drkończenie na str. 2-ej)

„Bomba" Spodziei

- ^3⁄43⁄4

Nasz kierownik ataku, Spodzieja, strzel a silną „bombę" na bramkę rumuńską,

która niestety przeszła tuż nnd poprzeczką.

***
>

Kto tak typował
Warta — AKS 4:1 (0:0)

Legia W-wa —Tarnovia 8:1 (1:0)
Ruch — Widzew 9:1 (5:1)
Wisir. — Cracovia 2:2 (1:2)

Naprzód (L)—Polonia (P) 4:0 (2:0)

Śląsk (T. G.) — Śląsk (Św.)
6:1 (4:0).

Concordia (K) — Pogoń (K)
2:1 (1:0)

Milicyjny KS (K) — Naprzód (J)
2:3 (0:2)

Chełmek — Dąbski 6:1 (2:1)
Korona (K) — Groble 3:0(2:0)

Zjednoczoee (Ł) — TUR (Ł) 3:3

Concordia (P) — Lechia (T) 3:3

!®F

CDKA z trudem wygrywa 2:1 (1:0)
PRAGA, 2.11 (Tel. wł.) . CDKA znaczyli się: Bobrow i Sedotow w

(Moskwa) — Sparta 2:1 (1:0). . ataku, Koczetkow na środku po-
Bramki strzelili dla CDKA Bo- '

mocy oraz bramkarz Nikanorow.
brow 2, dla Sparty Hronek 1. jw Sparcie najlepiej wypadli: Ri-

Na stadionie Sparty . wobec 50 j ha w ataku, Kolski w pomocy

tys. widzów rozegrano emocjonu- | oraz obaj obrońcy. Sędziował Dmi

jące spotkanie między jedną z naj , tryjew z ZSRR.

w Paryżu
PARYŻ, 2 . 11 . (Tel. wł.) Rozegrany

tutaj mccz hokeja na lodzie pomiędzy

Racing Club de France a drużynę cze-

ską Stadion Podoli zakończył się zwy-

cięstwem Francuzów 8:3 (2:0, 4:3,

2:0).

SZTOKHOLM, 2.11 . (tel. wł.) . Dru- Kierownicy ekspedycji radzieckiej

gi występ przyniósł piłkarzom Dyna- oświadczyli, że wystąpią oni na FIFA

mo oczekiwany sukces. Na stadionie z wnioskiem, by ich system sędziowa

Ullevi w Góteborgu pokonali oni w nia przyjęto, jako obowiązujący,
obliczu 29675 (dokładnie!) widzów Góteborg, kt/>ry zajmuje środkowe

GBteborg 5:1 (3:0). Tym razem mecz miejsce w Lidze, był zgóry na straco-

odbył się w odmiennych warunkach, nej placówce. Pierwsza bramka pa-

niż w Sztokholmie. Przez cały dzień dla w drugiej minucie ze strzału Mal-

padał ulewny deszcz, który ustał do- jawkina, który oddał z 20 m bombę,

piero na pół godziny przed spotka-1 Gospodarze walczyli rozpaczliwie,

niem. Bilety na „czarnym rynku" nie mogli jednak utrzymać naporu a-

dochodziły do 30 koron (prawie dzie-' taku radzieckiego. W 31-ej min. pra-

sięć dolarów!) Zawody prowadził

szwedzki sędzia Elclind systemem ra-

dzieckim, t. zn. obserwował on jedną

połowę boiska, pozostawiając drugą

połowę dwu autowym Rosjanom.

Rcaeidik moralnym zwycięzcą

CERDAN wygrał w sobotę z mini-

malną różnicą punktów z Raadi-

kiem b. mistrzem Europy w wadze

— Estonia w grudniu 1938 r. Wygrał
wówczas Raadik. W poprzednim me-

czu Polska — Estonia w Tallinie —

średniej. Cerdan odniósł wątpliwe Raadik spotkał się z Dorobą I —

po

zwycięstwo i w 10-ej rundzie zano*

siło się .na nieiada sensację, gdyż

Francuz znalazł się trzykrotnie na

debkach. Od wyliczenia nratował go

gong. Prasa nie szczędzi pochwał

Raadikowi.

Estończyk Raadik dobrze jest zna-

ny pięściarstwu. polskiemu. W 1939 r.

w Dublinie zdobył on tytuł mistrza GDYNIA, 2.11. (tel. wł.). Jak już

Europy wagi średme,, bijąc w finale ; donos;Hreprezentaoja pięściarska

słał go w czasie walki na deski i w

rezultacie wygrał wysoko na punkty.

woskrzydłowy Trofimow przebił się,

strzelił i odbity strzał dobił. W trzy

minuty później ten sam gracz zdobył

trzecią bramkę. Wynik 3:0 utrzymał

się do przerwy.

Po zmianie pól Goteborg zabiera

się energicznie do pracy i naciska, nie

przeszkadza to jednak lewoskrzydło-
wemu Deminowi zdobyć główką

bramkę po rogu w 8-ej min. Dopiero
w 11-ej min. ndaje się Greenowi prze

bić się i zdobywa on z 15 m. hono-

rowy punkt. Wynik dnia ustala w 17

min. Sołowiew ostrym strzałem na

wysokości kolana. Wszystkie wysiłki

gospodarzy, zmierzające do poprnwie
nia wyniku, pozostają bez rezultatu.

Piłkarze radzieccy pokazali, że u-

SB&Bćser&eM/ Wybrzezu

Pisarskiego. Według licznych opinii I

świadków tego meczu
— Raadik wy-

grał z Polakiem niezasłużenie. Pisar-

ski stoczył wówczas jedną ze swych

najlepszych walk w życiu i zabloko-

wał zupełnie estońskiego fajtera.

Dwaj ci rywale spotkali się rów-

nież w Łodzi w ramach meczu Polska

O uropy
w p-'nl po.l;:",:ymuje swój wnio-

sek odnośnie przyznania Polsce

organizacji mistrzostw Europy w 1949 r.

Obecnie PZB przesłał do AIB-y koszto-

rys kalkulacji finansowej tych mistrzostw.

Jak wiadomo, o przyznanie mistrzostw

starają się jeszcze Norwegia i Czecho-

słowacja

Gdańska miała wyjechać w dnin 5 li-

stopada na tournće do Szwecji, gdzie

rozegrałaby 3 spotkania z reprezen-

tacjami miast szwedzkich, w tym je-

den w Sztokholmie. Niespodziewanie

w piątek przyszła depesza od Szwedz

kiego Związku Bokserskiego, że z po-

wodu trndności technicznych w orga-

nizacji meczn, spotkania muszą być

przełożone o jeden tydzień. W Gdań-

skn nastąpiła konsternacja, bowiem

pięciu reprezentantów Wybrzeża (So

wiński, Antkiewicz, Chychla, Szy-

Ostaiecznie w niedzielę wieczór

Gdański OZB uzgodni! z prezesem

Szwedzkiego Zw. Bokserskiego p.

Ericssonem, że wyjazd reprezentacji

Gdańska nastąpi z Gdynł w dnła 3

grudnia, a mecz* rozegrane zostaną

5, 7 1 9 grudnia.

ARSENAŁ NADAL PROWADZI

LONDYN, 2 .11 (Tel. wł.). W ramach

rozgrywek o mistrzostwo pierwszej Ligi

nzyskano następujące wyniki: Aston Vii-

la — Preston N. 4:1, Blackburn — Bol-

ton Wanders 4:0, Blackpool — Liver-

pool 2:0, Chelsea — Arsenał 0:0, Der-

msnkiewicz i Białkowski) wyjeżdżają ' by C. — MiddlcsbrougŁ 4:2, Everton —

w tym czasie w reprezentacji polskiej
do Czechosłowacji.

Zaczęła się wymiana depesz i tele-

fonów pomiędzy Gdańskiem i Sztok-

holmem. Trzykrotnie Sztokholm

dzwonił do Gdańska i tyleż razy

Gdańsk łączył się z* stolicą Szwecji.

Shefłeld Un. 2:0, Grimsby — Bumlcy

1:2, Hudersfield — Charlton 0:1, Man-

chester City — Stoke C. 1:0, Wolvcrliam

pton — Manchester Un. 2:6.

Prowadzi Arsenał 25 p. i jedna gra

mniej, 2) Preston 21 p. , 3) Blackpool

19, Burnley 1& Charlton 17 p.

nileją otii grać na każdym boisku

Tym razem na miękkim, śliskim grun

cie poruszali się z n:emnie'szą spraw-

nością. niż na twardym boisku w

Sztokholmie.

Kierownictwo Dynamo odrzuciło

wszelkie propozycje przedłużenia tour

nee po Szwecji, względnie rozszerze-

nia wycieczki swej na Finlandię i I<or

wegię. W środę ekspedycja wraca

własnym samolotem do Moskwy.

OPINIE SZWEDZKIE

SZTOKHOLM, 2.11 . (tel. wŁ). Pra- j
sa szwedzka poświęca wiele miejsca '

piłkarzom radzieckim, zastanawiając .

się nad tajemnicą ich sukcesów.

Wscibscy dziennikarze stwierdzili,
ie piłkarze radzieccy w czasie przer-

wy wzmacniają się cukrem grono-

wym w skoncentrowanej formie. Te-

go rodzaju środek nie jest obcy spor-

towcom szwedzkim.

Fachowcy uważają, że jedynie F.

C. Torino mogłoby stawić skutecznie

czoło .piłkarzom radzieckim (okazało

się, że 1 Sparta —

przyp. Red.) .

Angielski trener szwedzkiej repre-

zentacji Reynor uważa, że Anglicy

wygraliby z Rosjaninami, gdyż zasto-

sowaliby system rozciągających cros-

sów, który zmusiłby do rozluźnienia

formacji defensywnych. Dynamo gra

raczej systemem czeskim. Trener nie

przypuszcza jednak, aby poza Angli-
kami mogliby piłkarze radzieccy na-

trafić w Europie na równorzędnych

przeciwników.

Faktem jest, że drużyna radziecka

pozbawiona jest indywidualistów i de

monstruje przykładową pracę zespo-

łową.

łlga CSfZ
PRAGA, 2. 11 . (Tel. wł.) Niedzielne

wyniki Ligi Czeskiej: Slavia — Brati-

slava 2:2, Cecłrie Karlin — Jednota

(Koszyce) 2:2, Bndziejowice — Bohe-

mians 6:5, Victoria Plzn. — Zilina 3:4.

W tabeli prowadzi Slavia 10 pkt.

przed Ziliną 9 pkt. i Bohcmians 9 pkt.

Sparta znajduje się na czwartym miej-

scu, ma jednak tylko 6 gier rozegra-

nych.

lepszych . drużyn radzieckich
CDKA i Sparta. Zwycięstwo odnie j
ąli goście w stosunku 2:1 (1:0), •

jednak Czesi byli w sumie ,dru- .

żyną nieco lepszą i ewentualną !
ich wygrana nie skrzywdziłaby!
gości. W każdym razie Sparta za-

służyła na remis. Pierwsza polowa ;

gry upłynęła bez wyraźnej prze-
'

wagi jakiejkolwiek ze stron, ;

CDKA ze szczęśliwego strzału Bo-
browa w 20 m. zdobyło jednak pro j
wadzenie. • i

Po przerwie piłkarze radzieccy j
przystępują.:- dovgęneralng <ofejizy£yf
vs/y i \v 11 m.'Bobrów pddwyżśfcą
wynik do 2:0. Od tego jednak mo- (
mentu inicjatywę przejmuje Spar-
ta, która w 13 m. przez Hromka,
który główką ulokował piłkę w

bramce Nikanorowa, poprawia wy
nik na 1:2. Dalsze jednak ataki
Czechów nie przynoszą im wyrów
nującej bramki. W CDKA, który
wystąpił do meczu w składzie:

Nikanorow, Czystochwałow, Pro-

chorow, Wodiagin, Koczetkow, So

łowiew, Gaimin, Mikolajew, Bo-

brow, Sedotow, Panomariew, od-

SZWAJCARIA

ZWYCIĘŻA BELGIĘ 4:0

ZURICH (obsł. wł ). W międzypań- ]

stwowym spotkaniu piłkarskim mię-j

dzy Szwajcarią i Belgią, zdecydowa-

ne zwycięstwo odniosła drużyna go-

spodarzy, bijąc Belgów 4:0,

Radziecka drużyna piłkarska CDKA

rozegra w Czechosłowacji jeszcze

szereg spotkań, a więc: 6,listopada

z OstOravą. 11 listopada 3 repr. Bpa-

tisławy i wreszcie 16 listopada ze

Slavią.

na Olimpiadę
HELSINKI, 2.11. (tol. wi.) — Fiński Kom.

Olimpijski uchwalił tjie wysyłać piłkarzy
lińskich na turniej olimpijski do Londynu,
gdyi reprezentują oni zbyt niski poziom.

KTO ZGADNIE?
CZYTAJ NA STR. 3 -IEJ

na męcz z CSR
APITAŃ Związkowy PZB, Ka-

i ziniierz Derdąi tjśtalił już osta-

tecznie skład ósemki, reprezentacyj-

nej na mecz
1

z
- Czechosłowacją w,

duiu 13 b. m .: Sowiński, Bazarnik,

Antkiewicz, Rademacher, Chychla,

Kolczyński, Szymura, Klimecki. Ja-

ko rezerwowy wyjedzie w średniej

Szymankirwicz, drugi rezerwowy
'

w

wadze muszej zostanie jeszcze do-

datkowo wyznaczony. Sekundantem

drużyny hędtir 1'rliks Prtam

— Zdecydował się pan jcdnr.k i.a

Sowińskiego?—zapytujemy p. l)cr

dę.
— Nie miałem dużego wyboru.

Zdecydowałem się na Sowińskiego,

który nic potrzebuje dusić wagi i

posiada ze wszystkich naszych much

największą siłę fizyczną.

Drugim punktem, który spra-

wiał kłopot było obsadzenie pozy-

cji w kategorii ciężkiej. Musiałem

się zdecydować na Klimcckiego,

gdyż Białkowski nie trenuje. |

zaproszeni
<fo Afoslris^f

SZTOKHOLM, 2.11. (tel. wł.) .

Szwedzki Związek Piłki Nożnej otrzy

mał .ze strony Dynamo zaproszenie

dla jedne) z drużyn szwedzkich na rok

1949 do Moskwy.

Parpan wygrywa pojedynek

ANGMA — DANIA 12:« ,

KOPENHAGA, 2.11. (tel. wł.) — W meczu

bokserskim Anglia pokonała Danię 12:4.

Bokserzy angielscy znajdowali sit W do-

skonałej (armie. J

Znakomity, „stoppec" Parpan toygrywa jeszcze jeden pojedynek o górną piłkę.

Znakomity „stopper" Parpan wygrywa je napastnika rumuńskiego, a Gracz

• eddali przygląda sie tei tcalce
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(Dalszy ciąg zc str. 1 -ej)

Po przerw
!
e obie drużyny uspoko-

jone, zagrały w dalszym ciągu ładnie.

Niestety od pierwszej bramki, uzy-

skanej przez Wartę, gwizdek sędzie-

go, który sam uległ nerwom, coraz

częściej przerywał grę na skutek roz-

myślnych fauli i to fabrykowanych

przewaźnia przez zawodników AKS.

Wskutek tego usunięty został w 12

m. po dwóch ostrzeżeniach Barański.

Od reprezentanta Polski wymaga oię

ozegoś więcej, aniżeli rozmyślne fau-

lowanie i kwestionowanie decyzji aę

dziego. (Barański przyswoił sob e tę

brzydką manierę już w Bukareszcie;

Gs wpy „r sęcEu

gier pkt. st. br.

1) Ruch 5 3 5

2) Tarnovia 5 6 14:14

3) Widzew 6 5 10:27

4) Legia 4 4 15:10

5) Lechia 4 1 1: 8 pastmków nauczyć sztuki

radzimy mu co szybciej z nią zerwać,

gdyż będzie to dostatecznym powo-

dem do „wyiścia" z repezentacji.
Warta w tej części gry wyraźnie

gośc ła na polowie Ślązaków, zmu-

szając ich do intensywnej obrony. Po-

moc gości była najlepszą częścią dru-

żyny, W pierwszej części gry AKS

kryla dobrze atak poznański i zagry-

wała dokładnie, Po bramce, zdoby-

tej przez Wartę, cod Bię w tej liiri

zepsuło. Napór Poznańczyków był
tak silny, że pomoc chorzowska nie

zdołała wytrzymać naporu. Jedynie

Gajdzik stanął do końca meczn na

wysokości nadania, dopuszczając pra-

wą stronę Warty rzadko do strzału.

W obronie, grającej ostro, wyróżnił
s

:

ę Piec dobrymi wykopami. Mrugała
kilkakrotnie wspaniale intcrwen'ował,

broniąc swą drużynę od wyższej po-

rażki.

W drużynie Warty wszyscy zawod-

nicy zadowolili. Gra Warciarzy sta-

ła na bardzo dobrym poziom
;
e. Atak

miał zagrania inteligentne i skutecz-

ne, m'mo to jednak należałoby na-

strzelania

stroną atakującą, a napastnicy Warty 1

poprostu nie dochodzą do piłki. Po

10 min. przewsd.ie Warciarze otrzą-

sają się, opnnowuią grę, lecz niestety '

atak gubi sit; w hyperkombiracji na'

polu bramko v. ym. Tymczasem w 20;

m. nastąpił wypad AKS, a silny'

strzał Pytla z 5 metrów fenomenal- .

nie obronił Krystkow nk, rzucając się

ślązakowi pod nc^i. Atak Warty koń I

czy się strzałem Czapczyka tuż obok j

słupka. W 28 m. notujemy krytyczny!
moment pod bramką AKS. Gendera |

wystawia Skrzypniaka, który obclio- j
dzi obrońcę, a strzał jego wybija w'

pole Mrugała. Poprawkę zaś Czap-

czyka bramkarz chorzowski wybija
na niewykorzystany korner. Warta

coraz silniej napiera,

W drugiej części gry Warta bierze

z miejsca tempo, uzyskuje preewagę,

yS&KP
© Mistrzostwo Polski

1) Warta

2) Wisła

3) AKS

gier

2

1

i

pkt.
4

0

0

St. br.

6:1

0:2

1:4

a daleka. Pomoc zagrała idealnie

Groński spisywał się doskonale, jako i

trzeci obrońca, unieruchamiając zu-1

pełnie Spodzicję, Danielak i Kaź- j
mierczak szachowali pole centralne i

dobrze współpracowali z napadem, j

Podania były naogół celne i uwagę

zwracała niezła gra głową. Wszystkie

piłki, jakie przedostawały się do ty-

łu, padły ofiarą żelaznej gry tria o-

bronnego. Niżej podana statystyka

zobrazuje nam do pewnego stopnia

przewagę poznańczyków.

Dla Warty zanotowaliśmy 4 korne-

ry, 3 spalone, 37 strzałów wolnych,
27 strzałów celnych na bramkę. Dla

AKS zaś: 2 kornery, 4 spalone, 33

wolne i 12 strzałów celnych.

Grę rozpoczyna AKS i z miejsca

rusza do ataku, lecz trio obronne

Warty z powodzeniem likwiduje
• wszelkie akcje. W 5 m. wypuszczony

KLASA A OKRtGU ŁÓDZKIEGO I Przez Barańskiego Spodzieja strzela

ŁÓW, 2.11. (Tel. - W rozgrywkach i oboŁ
-

a w ohwil< *P óinJe > oslrir strzal

JESIENNY BIEG NA PRZEŁAJ

NA BIELANCH

W dn. 9.11 br. o godz. 10-ej rano, cd-

Bifdzio nię bieg na przełaj organizowany

przez OMTUR KS Bielany o nagrody

przechodnie na trasie: dla kobiet 1000

mtr., dla juniorów 2000 mtr. i dla męż-

czyy.il 5.000 mtr.

Zapisy przyjmuje sekretariat KS

OMTUR Bielany, ul. Podczaszyńskicgo

23 lub SK OMTUR, Wydział Sportoivy. ]

o wejScle do A klaty padły następująco
wyniki: Zjodnoczono — TUR 3:3. ŁKS IB —

PIC 0:1 (0:0).
PIOTRKÓW, 2.11 . (tel. wt.) — Rozstgany

w Piotrkowie mecz piłkarski o mistrzostwo

klasy A między Concordlę a Tomaszowską
Lechią zakończył się wynikiem nlerozstrzyg
nlętym 5:3 (3:0). W pierwszej połowie
Concordia mlala zdscydowanq przewagę.

Po pauzie obraz gry całkowicie się zmie-

nił. Alokująca z rozmachom Lechia opa-

nowuje całkowicie boisko 1 ze strzału Peł-

ki (2) I tysonla (1) — uzyskuje wyrówna-
nie. Sędziował p. Olejnik — publiczno-
ści 3 tys.

POZNAŃSKA Kl A

POZNAŃ, 2.11. (lei. wł.) — HCP — Pro-

sną (Bleruszów) 1:2 (1:2). Jedyne cpo

tkanie pllkarskia o mistrzostwo poznań-
ckiej A-klasy, rozegrane między HCP I Pro-

sną z Bleruszowa, zakończyło slą riespo-
dziewanym zwycięstwom Prosny 2:1. ~o

spodarzo, którzy grali bardzo tlabo, '-

wykorzystali rzutu karnego.

POLONIA W NOWYM IOKA1U

K. S. Polonia przeniosła eię do lokalu

własnego przy Al. Stalina 34, front, IV p.

Sekretariat Klubu urzęduje od 11 — 13 I

od 15 — 20-lel każdego dnia.

Pytla broni Krystkowiak. AKS jest

| KRAKÓW, 2.11 . (tel. wł.) . Wia-

| domości pod"ce ostatnio przez

0 część prasy warszawskiej, jakoby

jl hokeiści cle 121'cli ,'echać na Olim-

jj piadę, nie potwierdzają się,

§ W ub. ty£odniu wyjechali z Kra

P kowa do Warszawy członkowie

| nowego zarządu PZHL wicepre-

3 zes Chruściński i kpi. sportowy

1 dr. Kasprzak, gdzie po konferen-

S cjach w PUWF i FKOL dowiedzie

I li się, że sprawa wyjazdu na Olim- jj

| pindę hckeis'.ów, jakkolwiek w o- c

statnim momencie, została jednak- j

żo przesądzona pozytywnie. i

Wymienieni podjęli w Warsza- g

wie 100 tys. zi. przeznaczonych 3

na celo olimpijskie fccka
:
stów. 1

Dalsza subwencja ,'est zapew- |
niona. f

1 grudnia br. rozpocznie się d!i "

hokeistów pod Gnieznem drugi o-
^

bóz przedolimpijski. I

którą dokumentuje już w 4-ej min.

bramką, strzeloną przez Skrzypniaka
z pełnego biegu, przy czym piłka, mu

skając lekko głowę Andrzejewskiego,
zmienia kierunek i wpada do bramki.

W 13 mul. następuje powyżej przy-

toczony incydent i Barański opuszcza

boisko. Warciarze coraz częściej go-

szczą pod bramką przeciwnika. Roz-

poczyna się bombardowanie bramki

Mrugały, W 18 min. Czapczyk prze-

chodzi dwóch zawodników chorzow-

skich, oddaje do Skrzypniaka i tym

strzałem nie do obrony uzyskuje dru-

gą bramkę. Nie umilkły jeszcze okla-

ski, kiedy w 19 m. Spodzieja przej-

muje podanie Pytla 1 plasowanym

strzałem zdobywa bramkę dla swych
barw. Warciarze przeprowadzają ata-

ki prawą stroną i w 22 m. po pięk-

nej akcji całego napadu Czapczyk

uzyskuje trzecią bramkę, najładniej-

szą z całego meczu. W 43 m, Smulski

główką ustala wynik dnia.

Zawody prowadził sędzia Tec z O-

pola. Widzów ok. 15 tys.

mzem z

ŁÓDZ, 2.11 (Tel. wł.) . Polonia —

ŁKS 2:2 (1:2). Bramki dla Warszawy

zdobyli: Siemiątkowski i Szularz, dla

Łodzian — Baran 2, w tym jedna z kar

nego. Sędziował p. Kowalewski z Ło-

dzi. Widzów 6 tys.

6 tysięcy widzów ściągnął na Btadion

ŁKS mecz biało-czerwonych z mistrzem

Polski. Warszawinnii wystąpili w skłu-

dzie osłabionym bez zdyskwalifikowa-

nych Szczepaniaka, Brzozowskiego i Świ

carza oraz kontuzjowanego Woźniaka,

Zdawało się więc, że ŁKS wykorzysta

znakomitą szansę do zrewanżowania się

za powojenne porażki. Tok się jednak

nie stało. Goście byli równorzędnym

przeciwnikiem i gdyby nic. błędy tak-

tyczne pomocy, która bez Brzozowskie-
'

go stanowiła 50 proc, swej normalnej

I wartości, odnieśliby niewątpliwie zwy-

cięstwo,

| Mecz był ciekawy, emocjonujący, nie-

potrzebnie jednak doszło do gry faul,

j którą sprowokowali Gierwatowski i Ja-

j neczek. Ponieważ Warszawianin wyko-

rzystywał nadmiernie ewoje wspaniale

j warunki fizyczne, każde niemal jego

i wkroczenie graniczyło z faulem, co w

I efekcie spowodowało usunięcie go z boi-

znów r«SHiiBJ®<
ŁKS-sm w Łodzi 2:2

ska w 20-ej min. drugiej połowy. Trzeba

jednak obiektywnie stwierdzić, żo za-

sugerowana ostra grą Gicrwutnwskiego
widownia (udzieliło sin to również i sę-

dziemu), nie dostrzegała nieprawidło-

wych zagrań. Janeczka, któremu również

należała się surowo nagana.

U gości warszawskich na wyróżnienie

zasługuje Pruski, który wraz z Tobre.in

całkowicie zablokował lewą Btronę na-

padu Łodzian. Z piątki atnkn najruchliw

szym byj Ochmański. Siemiątkowski na

środku bojażliwy, wykazał jednak duży

talent i zaprodukował kilka znakomitych

strzałów,

U gospodarzy najlepsza prawa strona

napadu oraz Włodarczyk w obronie.

W bramce Łodzian zadebiutował Szcza

rzyński,' Polak urodzony iv Niemczech.

Nie mieliśmy niestety okazji stwierdzić

jego klasy, bowiem poz<' dwoma strza-

łami, nie miał innych do obrony. Dru-

ga bramka padła przy j^o udziale.

W podobnej sytuacji znalazł oię i Bo-

rncz, na którego bramkę oddano w sn-

mie 3 celne strzały. Dwa z, nich przepu-

ścił, a jedeu — rzut karny, egzekwowa-

ny przez Łącza w pierwszej połowie za-

wodów, efektownie obronił.

N^wef Bcsrwmski nie uchronił od porażki 1:8{0:1)

TRUDNO było przypuszczać na pod-

stawie wyuiku do przerwy, a nawet

przebiegu gry, że Tarnovia dozna w

efekcie końcowym tak wysokiej porażki

ze stołeczną Legią. Do przerwy bowiem

miejscowi, acz bezprzecznie lepsi w po-

lu, Inkłycznro i technicznie, wydusili

zaledwie jedną bramkę i to zaraz na po

czątku meczu, później zaś skuteczna

defenzywu gości i niendolność strzałowa

wojskowych dawała widzowi widowisko

nieciekawe i mało obiecujące.

Nie wiadomo dlaczego miejscowi po

zdobyciu pierwszej bramki popnścili na

t-mpie, a przede wszystkim ograniczyli

się raczej do wzmacniania defensywy. Po

moc pozostawała w tyle, zostawiając atak

własnemu „przeinj słowi", Widocznie nic

dowierzano niezbyt pewnej obronie, choć

£ boiska

KRAKÓW, 2.11. (tel. wł.) . Craco-

via — Wisła 2:2 (2:1). Bramki dla

Cracovii: Szewczyk, Bobula; dla Wi-

sły: Gracz, Bąkowski. Sędzia Mytnik.

Widzów ok. 12 tys. j

Cracovia: Rybicki, Gędłek, Glimas,

Jabłoński I, Parpan, Jabłoński II,

(Mazur), Szeliga, Filipski (Jabłoński

II), Szewczyk, Rożankowski I, Bo-

bula.

Wisiał Jurowicz, Filek I, Rnpa,

Wapiennik I, Legutko, Snopkowski,

Giergiel, (Cisowski), Gracz, (Wapien-

•T»
-esy nagsępsz

KRAKÓW, 2.11. (tel. wł.) . Zarząd Kończak, 4) Niestrój, 5) Bratek, 6 do

Polskiego Związku Tenisowego usta- 10 ex equo: Bełdowski, Chytrowski,

Iił na piątkowym posiedzeniu nastę- Olejniszyn, Piątek, K . Tłoczyński. t

pującą listę kwalifikacyjną najlep- j j
szych tenisistek i teuisistów na rok ' Oficjalna klasyfikacja P. Z . T. jest,

1

1947. '

naszym zdaniem, zupełnie sprawiedli-
Panie: 1) J. Jędrzejowska, 2) Rn- '

wa i słuszna. Podobnie, jak w roku

zeszłym, nie udało się, niestety, P. Z,dowska, 3) Popławska, 4do6

equo: Kolanówna, Jaskowlakówna,

Kamińska, 7) Szerancówna, 8) Kol-

czowa.

Panowie: 1) Skonecki, 2) Hebda, 3)

RAID MOTOCYKLOWY

W dniu 26 patdzlernlka br. Zdurtsko-Wol-

ukl Klub Motocyklowy po bardzo ruchli-

wym sezonie zakończył swój sozoa 75 km

raidsm, do którego zgłosiło slą 15 za-

wodników.

W poszczególnych kategoriach rezultaty
były następujące:

Do 250 cm: 1) Wojciechowski, 2) Sobczak,
3) Jaglollo.

Do 350 cm: 1) Zając, 2) Kubiak, 5) Za-

wadzki.

Ponad 350 cm: 1) Marszner, 2) Niewia-

domski, 3) Pawłowski.

W próbie szybkości na dystansie 4 km

osiągnięto czasy:
Do 250 cm: 1) Wojciechowski — 2 m.

54,6; 2) Sobczak — 4.m . 7; 3) Jagiełło —

4m.14.

Do550cm:1)Zając—2m.28.3;2)Ku-
biak — 2:37.«; 3) Zawadzki — 2:42.1.

Ponod 550 cm: 1) Marszner — 2:25.1; 2)
Niewiadomski — 2:29.6; 3) Pawłowski —

2:28.3 .

Najlepszym zawodnikiem dnia, zdobywa-
jąc I nagrodę, byl Marszner Leon.

Organizacja zawodów wzorowa, spoczy-

wała w sp
r 3*Y slYch rękach prezesa Klubu,

Kędzior-Deszczyckiego.

T. „ wyłuskać" w klasyfikowaniu pań

więcej niż 8 tenisistek. Tak, niestety

nic się tu nie poprawiło.

Lista panów jest niemal identyczna

z głosami opinii ogólnej (i nie mogło

być inaczej) —

z tym jednakże, że

P, Z. T . wyszedł z niewątpliwie naj-

słuszniejszego założenia, klasyfikując:

Bełdowskiego, Chytrowskiego, Olejni-

szyna, Piątka i K. Tłoczyńskiego na

równi (w kolejności alfabetycznej).
Przed blisko dwoma tygodniami (w

Nr. 85), typując naszą listę pierwszych

dziesięciu, staraliśmy się ustalić między

tymi graczami kolejność, która, jak za-

strzegaliśmy sprawiała nam niejaką trud-

ność, gdyż np. w stosunku do ustalonej

przez nas lokaty dla Bełdowskiego (na

naszej liście 9-ta) wyczuwaliśmy raczej

ocenę niesprawiedliwą (za niską).

Między tą 5-ką w tej chwili różnice

jeśli istnieją, są tnk minimalne, iż

słuszne jest stanowisko PZT., lokujące

> tych graezy ex cquo.

| Ma to jeszcze jedną stronę dodatnią.

W przyszłym sezonie daje tym graczom
'

pełne i wdzięczne pole do zadokumento-

wania swej wyższości nad konkurentem

ua... korcie (sa)

nik II), Kohut, Artur (przejściowo
Jackowski), Csowski (Bąkowski).

„Jesienne" derby piłkarskie Krako-

wa, nie apełniły oczekiwania zwolen-'

ników obu klubów. I

Remis wznieci zainteresowanie naj

rewanżowe spotkanie, które rozegra-]
ne zostanie w ostatnich dniach listo-j

pada na boisku Wisły i przyniesie |

rozstrzygnięcie kto będzie „morał- j

nym" mistrzem piłkarskim Krakowa j
na r. 1947. i

Obie drużyny wystąpiły w swoich:

najsilniejszych składach. Jedynie Wi- (

śle brak było chorego na żółtaczkę

Flanka.

Zawody rozpoczęły się atakami

Cracovii, która już w 4 min. ze strza-'

łu Szewczyka, wypuszczonego przez

Szeligę, zdobyła pierwszą bramkę. W

3 min. póżn
:

ej Jurowicz nakrywką

broni niebezpi: ?zny strzał Bobuli. W

10 m'n. za faul Gędłka ńa Kohucie

wolny Gracza chwyta Rybicki. W 10

i 11 min. Wisła przeżywa gorące

chwile pod swoją bramką. W 14 min.'

Wisła uzyskuje pierwszy rzut rożny
1

bity przez G ;
ei-giela, który Gracz

przejmuje na głowę i lokuje piłkę w

lewym rogu bramki Cracovii. 1:1

trwa tylko przez 10 minut. Cracovia.j
kórej atak ciągnie ustawicznie na-j

przód, doskonale grająca, linia pomo-j

cy z niezmordowanym Parpanem na
:

czele przeprowadza w 25 min. piękny i

atak od Gędłka poprzez Rożankow-

skiego i Bobulę, z którego ostatni

strzela nie do obrony drugą bramkę.
Już jednak w następnej min. Rybic-

ki likwiduje niebezpieczną akcję a-

taku Wisły, po której Giergiel scho-

K U AK ÓW MELDUJE

KRAKÓW, 2 .11 (Tel. wł.V Nadzwy-

czujn. walne zebranie sekcji hokejowej
wicemistrza Polski TS Wisła wybrało w

niedzielę następujący zarząd: kierownik
— St. Yoift, zastępca — Bieniek, spkre-
tnrz — Dziubiński, skarbnik —

mgr.

Przewięda, kierownik drużyny i trener—

Sokołowski. Opiekuni: wiceprezes Dy-
ras i inż. Britow. Kierownikiem sekcji

juniorów — Lacheik.

*

Zarząd PZPR zawiadamia, że zwyczaj-
ne walne zebranie odbędzie się 16 bm.

o godz. 9 w sali Izby Rzemieślniczej w

Krakowie Drzv ul. Św. Anny 9.

dzi z boiska i nie gra już do koń

zawodów. Zastępuje go Cisowski, któ !

rego mie'sce zaimuje Bąkowski (ju-
nior). W 31 min. Rybicki z wielkim j

trudem chwyta bliski strzał Kohuta z

przeboju. W 33 min. Legntko „popeł-

nia" rękę na polu karnym Wisły.

Rzut karny egzekwuje Szewczyk. Ju-

rowicz jednak broni dzięki dobremu

ustawieniu się do strzału. W 40-ej

min. Cisowski ze spalonego zdobywa

bramkę, której sędzia naturalnie nie

uznaje i nikt przeciwko temu nie pro

testuje.

Po pauzie ostra dotychczas gra za-

mienia się niestety w kopaninę, prze-

plataną licznymi po obu stronach

faulami. W Cracovii Mazur wchodzi

na miejsce Jabłońskiego II, który

przechodzi do ataku, na miejsce zbyt

powolnego Filipskiego. W Wiśle Jac-

kowski zastępuje Artura, który dopie

ro po 25 min. powraca na swoją po-

zycję. Wisła uzyskuje już w pierw-

szej minucie rzut rożny, trzeci z rzę-

du, a Cracovia dopiero w 6-ej minu-

cie pierwszy wogóle.

Gra się s każda minntą zaostrza, sę-

dzia Mytnik zaczyna tracić panowanie

nad sytuacją i popełnia błędy.

Gracza za bardzo ponosi temperament,

gdyż śmieje się w oczy sędziemu (7 mi-

nntn) ra jedno z jego rozstrzygnięć, co

musimy na tym miejscu surowo napięt-

nować. W 12 min. Kohnt dla odmiany

fauluje Szeligę. 16 min. przynosi uprag-

nione wyrównanie dla Wisły. Lewoskrzy-

diowy Bąkowski przebija się przez po-

moc, podciąga pod bramkę i strzela Ry-

bickiemu w siatkę. W 3 min. później na

stępuje nieprzyjemny incydent Jabłoń-

skiego n z Graczem, na skutek którego

sfaulowany przez Jabłońskiego Gracz ?.o

staje zniesiony z boiska, a Jabłoński II

wykluczony z gry! '

Cracovia gra odtąd do końca w 10-kę

i bynajmniej nic rezygnuje z dalszych

ataków na bramkę przeciwnika. Ma, jnk

do pauzy, przewagę w polu, Iccz pod

bramką 4-osobowy napad Cracovii nie-

wiele już może zrobić,

W Cracovii wyróżniła się obrona oraz

pomoc, a przede wszystkim Parpan, bez-

sprzecznie najlepszy na boisku. W Wiśle
— Jurowicz, Legutko, Artur i Cisowski

Sędzia Mytnik — nie miał swojego dnia.

ataki gości nie były zbyt groźne i Skrom

ny nie był zatrudniony. Jednak już w

tej ęzęści gry uwidaczniała się przewa-

ga Legii, jedyna mocna strona przeciw-

nika — dobre blokowanie i krycie.

Obraz gry zmienił się zasadniczo

po przerwie. Legia wzmocniła tempo

i atak. Pomoc poszła do przodn, ak-

cje ofensywne nabrały płynności, u-

derzenia stały się b. groźne, a go-

ście za szybko się załamali, pogubili

w polu, zatracili sens swej gry
—

i wtedy jaskrawo wyszły wszystkie

ich dość liczne zresztą niedociągnię-

cia, przede wszystkim taktyczne. Po-

nadto Tarnovia nie wytrzymała tem-

pa.

Obserwując tę drużynę poraź

pierwszy w tym roku w Warszawie,

trudno usprawiedliwić zwycięstwa ,'ej
u siebie nad takim np. Ruchem, czy

choćby Legią. Widocznie jest to .dru-

żyna typowo „miejscowa" t. zn . zna
-

cznie lepiej grająca u siebie, gorzej

zaś znacznie na wyjazdach. Innymi

słowy drużyna jeszcze nie doszlifo-

wana, niewyrównana i nie reprezen-

tująca pełnej klasy.

Mecz był interosujący dopiero po

przerwie. Ładne akcje Legii, kończone

we właściwym czasie strzałem, wy-

twarzały stale pod bramką gości groź

ne sytuacje, których także „rep" Bar

wiński uie umiał wyjaśniać, nie za-

chwycając nas zresztą tym razem

swą taktyką.

U miejscowych wzorowo pracował

atak z pomocą. Obrona, jak zwykle,

nieco słabsza. Skromny uiezatrudnio-

ny.

U gości wyróżnił się lewoskrzydło-

wy Binek, którym za mało grano. O -

brona do przerwy dobra, później za-

gubiła się całkowicie, tymbardziej,

że miejscowi rozciągnęli ofensywne

akcje wszerz na skrzydła i podcho-

dzili pod bramkę szeroką linią, za°

rzucając uparcie stosowany system do

przerwy przebijania się wyłącznie

trójką środkową.

Drużyny wystąpiły w składach:

Tarnovia: Dansberg, Pyrych, Bar-

wiński, Pomykała, Kozioł, Roik II,

Potempa, Roik III, Roik I, Kokoszka,
Binek.

Legia: Skromny, Serafin, Waksman,

Waśko, Szczurek, Milczanowski, Mor

darski, Górski, Oprych, Cyganik, Na-

wrocki.

Do przerwy jedyną bramkę dla miej

scowych zdobył w 4 min. ze skrzydła

Mordarski. Dość zresztą słaby bram-

karz gości mógł tę bramkę trzymać.

Tempo, niezbyt wielkie. W polu' wi-

doczna przewaga Legii, której napast-

nicy gubią się pod bramką Tarnovii,

często dobrze blokowani.

Po przerwie silne tempo dyktują

miojscowi. Uderzenia ich nabierąją

wyrazu. Serię bramek rozpoczyna w

3 m. Gó^ki, ten sam w minutę póź-

niej poprawia stan na 3:0. Przewaga

Legii rośnie. W 10 m. Górski dalekim

strzałem bije w poprzeczkę. Oprych

poprawia — 4:0. W 13 m. ze strzału

Cyganika, w 24 m. Nawrockiego, 25

m. i 27 Mordarskiego i Górskiego Le-

gia prowadzi 8:0! Jeden z nielicznych

wypadów gości kończy się w 34 m.

rogiem dla gości, z którego z zamie-

szania Kokoszka zdobywa honorowy

punkt dla swych barw.

Zawody prowadził dobrze mjr.

Sznajder, widzów ok. 6 .000 .

(patrz'zdjęcia str. 3)

przegrał z Ruchem 1:9 (1:
KATOWICE, 2.11 (Tel. wł.) . Ruch

(Wielkie Hajduki) — Widzew (Łódź)
9:1 C5:J,I . Występ drużyny łódzkiej oczc

kiwany był z wielkim zainteresowaniem

ze względu na to ze wygrała ona z Tar-

novię, pogromcą drużyny śląskiej. Wi -

dzew jednak zawiódł na całej łinii, oka-

zał się zespołem b. słabym, ustępującym
o klasę swojemu przeciwnikowi. Był

to chyba najsłabszy! zespół, jaki gościł

w roku bieżącym na Śląsku i walczył o

awans do ekstra klasy.

Ruch na tle słabego przeciwnika wy-

padł dobrze, wszystkie akcje wychodzi-

ły i były płynne. Wynik Bpotkania mógł-

hy być o wiele wyższy, gdyby nic do-

bra gra bramkiu-zn drużyny gości, który

uratował swoją drużynę przed bardzo

wysoką dwucyfrową porażką.

Gra miała przez cały czas charakter

jednostronny i toczyła się na polu kar-

nym Widzenia.

Pierwsza bramka dla Ruchu padła w

'( min. ze strzału Kubickiego. Ten sam

gracz strzelił w sumie razem 4 bramki,

Cieślik był zdobywcą 2, a Alszcr, Cebu-

la i Przy di erka strzelili po jednej. Ho-

norowy punkt dla Widzewa zdobył Ci-

chocki.

Zawody prowadził sędzia Moliyła z

Krakowa. Widzów ok. 2 tys.

KATOWICE, 2.11 . (tel. wl.) — W moczach
o mistrzostwo kl. A Slqsklogo OZPN padły
w niedzielą następująca wyniki:

Hutniczy KS (Siop.ionice) — Lechia (My-
słowice) 1:0 (1:0); Ligocianka — Piast (Pa-
włów) 0:0; Koszarawa (tywiec) — Wal-
cownia (Dziodzice) 1:0 (1:0); Concordia

(Knurów) — Pogoń (Katowice) 2rł (1:0);
WMKS (Katowice) — Naprzód panów) 2:3

(0:2); Baildon (Katowice) — RKS Batory
(Chorzów) 3:1 (t:1); Kopalnia (Katowice)—
Kopalnia (Dębieńsko) 4:1 (1:0); ZZK (Ka-
towice) — Kopalnia Eminencja 3:1 (3:0);
Hejnał (Kęty) — Zabloclo (Żywiec) 5:2

(2:1); Siemianowiczanka — Wyzwolenie (Ml
chalkowlco) 3:1 (1:1); Ruch (Radzionków)—
Huta Pokój (Nowy Bytom) 4:2 (2:2); Azoty
(Chorzów) — Wawol (Nowa Wieś) 1:2 (0:2);
Naprzód Liplny) — Polonia (Piekary) 4:0

(2:0); RKS 27 (Orzegów) — Czarni (Chropa-
, czów) 0:2- (0:1); Śląsk (Tarnowskie Góry)—

śląsk (Świętochłowice) <5:1 (1:1).
KRAKÓW, 2.11 . (tol. wl.) — Przedostat-

nia kolejka mistrzostw A klasy krakowskie

go OZPN: Zwierzyniecki — Podgórze 1:0

(1:0); Korona — Groblo 3:0 (2:0); Mościce
— Wieczysta 1:1 (1:0); Szczakowianka —

Łaglcwianka 5:2 (3:2); Foblok — Prokocim
4:1 (1:1); Chełmek — D.-jbsfcl (5:1 (2:1).

W taboli prowadzi w dalszym ciągu Chsl
r.ck 16 punktów przód Zwierzynieckim —

16 p. i Foblokiem 14 p.

KATOWICE, 2.11 . (tol. wł.) — Zaglobio-y-
skn kl. A: KS R!CU (Sosnowiec) — Cyklon
7:2; Sarmacja (Będzin) — RCKS 1:0; Zaglę-
bianka — Czarni 3:1; Zagłębie — Płomień

i (Milowice) 6:1; Zew (Niemce) - RKS (Bę-
[ dzin) 5:2.
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REGULAMIN KONKURSU

Zawody piłkarskie, odbywające się
tr niedzielę, dnia 9 listopada br. s.i

przedmiotem Konkursu „Zgadnij kto

wygra".

®XP umieszczonym poniżej kupo-

nie powinieneś podać przewidy-

wany przez ciebie wynik wszystkich
dwunastu spotkań. I

®Na pierwszym miejscu iigurują I

drużyny, na których boisku od- j

bywają się zawody. Jeżeli przewidu-i

jesz, że wygra drużyna, iigitrująca na |

pierwszym miejscu, oznacz w kolum-

nie „A" ten wyn.lt cyirą „1", jeśli i

caś przewidujesz — remis — to o-1

znacz ten wynik cyfrą „X". Cyirą zaś j

„2" oznacz wygraną drużyny przeci- j

wnej.

on konkursowy PKOL
Cyiry „1", „2", „X" umieszczaj w

odpowiedniej rubryce.

®Do twojej dyspozycji są trzy ko-

lumny A, B, C, — każdą z nich

możesz wypełnić inaczej, podając

trzy różne przewidywania wyników.

Za każdą wypełnioną kolumnę mu-

sisz wykupić jeden znaczek olimpij-
ski.

/^Następnie wpisz czytelnie w od

V,^/powiedniej rubryce swoje nazwi

sko, imię i adres.

©Wypełniony kupon złóż do

czwartku godzina 17 w jednej z

pouiżej podanych, iirm.

©Składając kupon powinieueś wy

kupić odpowiednią ilość znacz-

ków olimpijskich, zależnie od ilości

wypełnionych kolumn. ZNACZKI TE

PRZECHOWAJ, GDYŻ SĄ ONE DO-

WODEM ZŁOŻENIA KUPONU oraz

podstawą do odbioru nagrody.

/T*NPo uiedzielnych/ zawodach

V y sprawdź wyniki (będą one pu-

blikowane w naszym dzienniku). Jeśli

zgadłeś dwanaście względuie jedena-

ście wyników, zgłoś się do jirmy, w

której złożyłeś knpon DO ŚRODY 12

LISTOPADA godzina 14, podając

swoje nazwisko, imię i adres. Po tym

terminie nie będą przyjmowane zgło-

szenia ani reklamacje.

®W czwartek dnia 13 listopada

opublikujemy wysokość nagród

pieniężnych oraz podamy nnmery

kuponów, które zdobyły nagrody. Na-

grody przesyłaue będą za pośrednic-
twem P. K. O.

Przedstawiamy nasze typy
omawiamy możliwości konkursowe

Konkurs „ZGADNIJ KTO WYGRA"

KUPON NR 2. NIEDZIELA, 9 LISTOPADA 1747.

«.A.K.S. — Wisła

2. Tarnovla — Ruch

I. legia (Warszawa) — Lochla (Gdańsk)

4. Siczakowlefika — Zwiorzyniccki

I. Fablok (Chrzanów) — Groble

Pogoń (Katowlco) — Naprzód (łanów)

7. Wyzwolenie (Mlchalkowico)— Baildon (Katowic*)

I. Huta Pokó] — Azoty (Chorzów)

t. Syrena (Warszawa) — Bzura (Chodaków)

10. ( . K . S. (Warszawa) — Znlci (Pruszków)

11. Boruta (Zgierz) — P. T. C. (Pablanlco)

12. Z . Z . K . (Łódź) — Concordia (Piotrków)

KOLUMNA A

1IxI2

20 zł.

KOLUMNA B KOLUMNA C

1|X12 1|X12

i mi

| :•—

20 zł. 20 zł.

Nazwisko I Imię

Numar kuponu

adr

,_ , Sprzedano znaczków olimpijskich a W ił

(Kupon wyciąć)

1. Kolektura „Impet" — al. Sikor-

skiego 18 (dawniej al. Jerozolimskie).

2. Kolektura „Aljot" J. Horodyska

I S-ke — ul. Puławska 20

3. Kolektnra M. Podczerwińskiej —

Żoliborz, ui. Mickiewicza 24.

Wykaz firm przyjmujących kupony:
Slupec-4. Kolektura Łukawskiej

ka 2 (róg Grójeckiej).
5. Firma Z. Chudzicki — Saska Kę-

pa, ul. Francuska 41.

6. Firma Wisznicki i Ruszczewska—

Praga, ul. Targowa 56.

7. Firma Nowakowska i S-ka, Wat-

szawa, ul. Pinsa 39 róg Lwowskej.

8, Radom: Firma Roman Staniszew

ski, ui. Żeromskiego 2.

TuK*ągstą§kca Irolcirslro
to nie tylko „krącenie" kilometrów

Porzućmy dotychczasowy szablon wycieczek
Kolarzom naszym trudno było roz-

stać się w tym roku z sezonem. Ma-

jąc i tak wielką obfitość imprez, za
-

mykali, jak to np. było w Warszawie,

sezon aż dwukrotnie, co świadczy o

ich zapale. Pod względem zapału zre-

sztą kolarze nasi wysunęli się na czo-

ło nielicznych tych sportów, które

pamiętają, że w roku przedolimpij-

skim tylko usilną pracą można zasłu-

żyć na „paszport olimpijski". Czy ko-

larze nasi zasłużyli nań swoimi wy-

nikami — to jnż inna sprawa.

Kolarstwo wyścigowe jest tylko czę

ścią sportu kolarskiego, który uzupeł-

nia dopiero turystyka kolarska, a pod

tym względem nie działo się w tym

sezonie zadawalająco. Trzy przyczyny

były powodem słabej akcji turystycz-

nej w ubiegłym sezonie, a mianowi-

cie:

1) ogólna, dość ciężka sytuacja ma-

terialna, która utrudniała nabycie

sprzętu rowerowego lub jego uzupeł-

nienia, 2) pewnego rodzaju opiesza-

łość organizacyjna, która ujawniała

się w małej atrakcyjności wycieczek

i 3) absencja w wycieczkach ojców

rodzin, ze względu na życie rodziu-

ne.

Omówimy kolejno wszystkie trzy

przyczyny.

iWycieczki kosztują, to prawda, ale

pozycję wydatków na pożywienie w

drodze zawsze można sprowadzić rio

pewnego minimum, niewiele, przekra-

czającego wydatek na niedzielny, lep-

szy obiad. Druga sprawa, to rower. Na

podobny brak, co turyści cierpieli i

kolarze - zawodnicy, ale przy dobrych

chęciach jakoś dawali sobie radę,
choć w większości startowali na po-

pularnie już dziś rwanych gumach-

wybuchach. Miejmy nadzieję, że akcja

P. Z. Kol., zmierzająca do poprawy

sytuacji pod względem sprzętu rowe-

rowego w ogóle, przyniesie korzyści

również i naszym kolarzom'- tury-

stom.

Sprawa druga; mała atrakcyjność

wycieczek. Z obserwacji działalności

turystycznej głównie na terenie okrę-

gu warszawskiego wyozuwa się, że

turystyka kolarska weszła tu w ramy

pewnego sz'ablonu. Ot, tak, kręci się
ileś tam kilometrów do miejsca, jakie

wytyczono kalendarzem. W wycieczce
dokładnie określono ilość km, czas

posiłków, przybycia na miejsce i od-

jazdu, mało poświęcając uwagi cha-

rakterowi krajoznawczemu imprezy.

I pod tym względem notujemy zmia

nę na lepsze. Oto PZKol. organizuje

4-dniowy kurs turystyczny w Warsza-

wie, a celem jego jest przygotowanie

instruktorów turystyki krajoznawczej.

W ten sposób instruktorzy ci będą

nadawali właściwy cel i charakter tu-

rystycznym wycieczkom kolarskim.

W pracy przygotowawczej w tym kie-

runku pożyteczna będzie współpraca

klubów kolarskich z Polskim Towa-

rzystwem Krajoznawczym.

Przykładem dobrze zorganizowanej

wycieczki była impreza WTC, połączo-

na z przejazdem na rowerze z Warsza-

Piłkarze Tarnovii

wy do Jeleniej Góry (około 500 km) i

ze zwiedzeniem szeregu miejscowości na

Ziemiach Odzyskanych. Turyści WTC

obserwowali nadto wyścig kolarski o

górskie mistrzostwo Polski w okolicach

Jeleniej Góry.

Wreszcie trzecia sprawa: trudno w

każdą niedzielę odrywać ojców od

ich rodzin na wycieczki turystyczne.

Ale jest i na to rada; można zorgani-

zować kilka wycieczek w sezonie

wraz z całymi rodzinami, jak to zale-

ca klubom PZKol. Ostatecznie nie

jest dziś tak trudno zorganizować

transport samochodowy dla rodzin do

miejsca docelowego wycieczki kolar-

skiej. Odpoczynek wspólny nad rzeką

czy w lesie, zabawy z naszymi milu-

sińskimi, tańce z paniami, muzyka czy

gry
— pozostawią z pewnością

:
ak

najmilsze wspomnienia i pozwolą unik

nąć dysonansów rodzinnych.

Miejmy nadzieję, że zaniedbana nie-

co w tym sezonie turystyka kolarska

weźmie w następnym roku dobry

przykład z doskonałej aktywności na-

szych kolarzy - zawodników, którzy,

mając podobne „zmartwienia", co ich

koledzy - turyści, nie zmarnowali jed-

nak sezonu. Z. W.

DRUGI kupon konkursu „Zgadnij kto

wygra" niestety ilic jest łatwiejszy,

niż pierwszy. Rozumiemy jednuk orga-

nizatorów. W martwym sezonie piłkar-
skim trudno ułożyć kupon, w którym

wyniki byłyby łatwiejsze do przewidze-

nia. .

Ciekaw pil spotkaniem przyszłej nie-

dzieli będzie bezsprzecznie meez AKS.
— Wisła. Wisła walczy na obcym boi-

sku, lecz pragnie te zawody wygrać, by

pretendować do tytułu mistrza Polski.

AKS jest ciężkim przeciwnikiem, dla-

tego też, zdaniem naszym, nalcżałoby

skorzystać z trzeeh kolumn kuponu i w

kolumnie „A" postawić znak 2, tzn., że

Wisła wygra x AKS-em. W kolumnie zaś

„B" zabezpieczmy się i postawmy na

wygraną AKS-u, tzn. postuwiuy cyfrę 1,

wykorzystajmy jednak kolumnę „C", ry-

zykując jeszcze 20 zł i postawmy znak

„X" tzn, że zawody. będą nierozstrzyg-

nięte (remis). Nie dziwcie »ię, że tak

doradzamy, gdyż tutaj zastosować może-

my stare piłkarskie powiedzenie — pił-
ka jest okrągła.

Drugie zawody w tabeli Tarnovia —

Ruch o wejście do klasy państwowej są

również zagadką. Zgadnij zgadula, za

Tamovi§ przemawia własne boisko i

własna publiczność — to też należy po-

stawić w kolumnie „A"' cyfrę 1 tzn. że

Tarnovia wygra, tym bardziej, że wy-

grała z Ruchem na Śląsku. Wykorzysta-

my kolumnę „B" oraz kolumnę „C", w

jednym wypadku postawimy cyfrę 2, tzn.

że Ruch wygra, w drugim „X" zabezpie-

czając się w razie ewent. remisu.

Legia warszawska s Lechią Gdańską

figurują na trzecim miejscu w kuponie.

Legii są 2 punkty niesłychanie potrzeb-

ne, by zabezpieczyć sobie wejście do kia

sy państwowej. Przypuszczamy więc, że

dołoży wszelkich starań, by zwyciężyć

i dlatego biorąc pod uwagę własne boi-

sko wstawiamy w kolumnę „A" i „B"

cyfrę 1. Dla asekuracji w kolumnie „C"

wstawiamy „X".

Krakowski mecz Szczakowianka —

Zwierzyniecki jest spotkaniem, gdzie po

winien wygrać Zwierzyniecki, mimo, że

walczy na obcym terenie. Nic jednak

nie ryzykujemy jeśli w kolumnie „A" po

stawimy cyfrę 2, zaś w kolumnie „B" i

„C" cyfrę „X".

Spotkanie Fablok — Groble odbędzie

się w Chrzanowie. Fablok należy do re-

nomowanych drużyn krakowskich i dla-

tego radzimy typować na wygraną Fa-

bloka i tak w kolumnie „A" jak i „B" i

„C" postawmy cyfrę 1, wierzymy bo-

wiem, że Fablok nas nie zawiedzie.

Walka Pogoni (Katowice) z Naprzo-

dem (Janów) należy do ciekawszych

spotkań Górnego Śląska. Pogoń gra na

własnym boisku, Naprzód reprezentuje
obecnie dobrą klasę piłkarską, dlatego

też proponujemy by wykorzystać wszyst-

kie możliwości kuponu i w kolumnie

„A"" poi-Uwić cyfrę 1, w kolumnie ,.K"

być niezdecydowanym i postawić cyfrę

„X", tzn., że spotkanie będzie remisowe,
zaś w .kolumnie „C" typujmy Naprzód

jako zwycięzcę, a więc postawmy cy-

frę 2.

Nu siódmym miejscu w kuponie figu-

ruje spotkunic Wyzwolenie (Michałko-

wice) z Baildonem (Katowice),. Tutaj

powołujemy się na fachowców śląskich,

którzy zapewniają nas, że Baildon zawo-

dy te lekko wygra z Wyzwoleniem,

wierzmy im i postawmy w kolumnie

„A" cyfrę 1, w kolumnie „B" również

cyfrę 1, jednnk już w kolumnie „C" za-

bezpieczmy się i postawmy cyfrę „X".

Huta „Pokój" walczy z Azotem z

Chorzowa. I tutaj zasięgnęliśmy - rady

śląskich fachowców. Glosy były bardzo

niezdecydowane. Jedni radzą typować

na Hutę Pokój, a więc postawić w ko-

lumnie „A" cyfrę 1, inni mówią, że

Azoty wygrają, więc postawmy w kolmn

nie „B" cyfrę 2. W kolumuie „C" jed-

nak liczmy bardziej na wygraną Huty

Pokój i postawmy cyfrę 1".

Spotkania warszawskie figurują na 9

i 10 miejscu kuponu. Syrena warszaw-

ską walczy z Bzur; Chodaków i wszel-

kie przewidywania zapowiadają wygraną

Syreny. Postawmy więc we wszystkich

kolumnach cyfrę 1.

• Spotkanie warszawski SKS ze Zniczem

pruszkowskim jeBt jednym z najtrudniej

szych punktów konkursu. Znicz dążyć

będzie do osiągnięcia remisu, SKS od-

niósłby sukces, gdyby spotkanie to wy.

grał, dlatego też Wnżnmy, że dobrze

zrobi grający w konkursie, jeśli w ko.

iuiimie „A" postawi cyfrę „X", zaś w

kolumnie „B" i „C" zdecyduje się na

wygraną SKS Warszawa i postawi cy.

frę 1.

11 i 12 spotkanie w okręgu łódzkim

są łatwe do odgadnięcia. Według wszel.

'kich przewidywań Boruta (Zgierz) — -

wygra x PTC (Pabianice) i dlatego we

wszystkich kolumnach postawmy cyfrę

I, zaś w spotkaniu ZZK (ł ódź) z Con.

cordią (Piotrków) postawmy również

cyfrę 1 we wszystkich kolumnach, gdyż

nie powinno być żadnych niespodzianek.

Kończymy swoje przewidywania i dla

ułatwienia wypełnienia kuponu podaje,

my jak oznaczyć każdą kolumnę:

kolumna„A":2,1,1,2,1,1,1,1,I,

X,1,1,

kolumna„B":1,2,1,1,X,1,X,1,2,

1,1,1,1.

kolumna„C":X,XX,X,1,2,X,1,

1,1,1,1.

Piłka noina w Kielcach
KIELCE. — W ostatnim tygodniu rozgryw

kl piłkarskie na terenie Klei. OZPN przy-

niosły wyniki:
W klasla „A": Granal Skarżysko — Par-

tyzant Kielce 1:3 (0:1), Tęcza Ktalca —

Naprzód Jędrzejów 2:0 (0:0), SKS Staracho-

wice — zeork Skarżysko 3:2 (2:0), Party-
zant Kielce — Ruch Skarżysko 2:1 (3:0 w.

o.). Mistrzostwa juniorów: Granat Skarży-
sko — Partyzant Kielce 4:2, Tęcza Kielce—

Naprzód Jędrzejów 3:2.

Zawody towarzyskie: Ludwików Kielce —

Urzędnicy Hul»-Ludwlków 9:0 (2:0). Mecz

na odbudowę Warszawy, (s)
Stan tabeli po ostatnich rozgrywkach:

gier pka. st. br.

1. Partyzant Kielce 6B

2. SKS Starachowice 5 8

3. Granat Skarżysko 54

4. Tęcza Kielce 44'

5. Ruch Skarżysko 43

6. Naprzód Jędrzejów 4 3

7. Zeork Skarżysko 42

16:5

11:7

14:11

5:10

8:11

4:11

'7:10

6.000.000 zl.
na sport

KIELCE. — Wojewódzka Rada W. F. I PW

w Kielcach Została okólnikiem Prezydium
Państwowe] Rady W. F . I P . W. zaszczyt-
nie wyróżniona I postawiona pod wzglę-
dem działalności na II miejscu w Polsce.
Istotnie wkład pracy te] Rady do odbu

dowy I rozbudowy sportu woj. kieleckiego

Notatnik piłkarza stolicy

99

w Przemyślu
PoTegrare z.ł»Tiy m'-> "ił^sj o mi-

strzostwo klasy /•. „Polonia" (Pr/w/il)
— „Czuwaj" (Przemyśl) D:E (0:1) między
szlachetnie rywalizującymi przeciwnikami
miejscowymi przyniosły zasłużone zwycię-
stwo drużynie „Czuwaj", która dzięki o-

fiarnej I ambitnej grze całego zespołu po-

konała „Polonię" .grającą w najsilniej-
szym swym składzie. Lokalne „dorby" I Ich

wynikł stanowiły sensację dla miejsco-
wych sportowców, żywo oklaskujących bra

wurowa zagranie pełnego składu „Czu-
waju". M.

Tegoroczny mistrz Krakowskiej klasy A Tarnovia, zdradza w rozgrykuch o wej-

ście do Ligi bardzo nierówną formę, odnosząc albo sensacyjne zwycięstwa,

albo przykre porażki. Na zdjęciu Tarnovia przed meczem z Legią

Sundin remisuje
ze Smarkiem

Trzej polscy pięściarze wchodzili wi

skład zespołu francuskiego, który wy

stąpił ostatnio w Goteborg (Szwecja),
W połśredniej Walczak pokonał na'

punkty Wright'a (USA), a Krawczyk

wygrał na punkty z Day'em (USA),
zaś w ciężkiej Smarek zremisował z

Sundinem (Szw,). Ponadto Francuz

Mokhii. (w. lekka) znokautował G. An

derssona (Szwecja) w 4 randzie. 1

W DNIU dzisiejszym, z powodu święta
zmarłych, nie odbywały się mecze

mistrzowskie.

OKĘCIE — GROCHÓW 4:1 (5:0)
Mecz towarzyski, w którym spotkały się

,'2dnostkl eks-kandydata do ligi — Gro-

chowa I B-klasowego Okęcia, zakończył
się niespodziewanym, lecz w pełni zas'u-

ronym zwyc.ęstwem gospoJ. uy.

Odmłodzonoy wreszcie zespól joici nlo

mógł sprostać dobra] technicz.i <5 cruży-
nie Okęcia, gubiąc się zwłaszcza w sy-

tuacjch podbramkowych.
Wynik byłby dużo wyższy, g.ivbv rls

lakt, łe gospodarze, mając iuż zapewnio-
ne zwycięstwo, zagrali po prze*wie rr.nisi

skutecznie, a bardziej na ookjz.
Serię bramek rozpoczął w -4 min ł"o-

watski. Wynik podwyższył w 4 min. póź-
niej Szyjer z rzutu karnego. Grochów bę-
dący początkowo prawie równoT}dn/m
przeciwnikiem załamał się, co stało się bez

pośrednim powodem utraty dalsz/ch 3 bra

mek, które padły ze strzałów Ma<owskieT

go (2) I Szyjera (1).
W drugiej polowie zawodów gospi darzo

nie wyzyskali kilku dogodnych iyiua-_|< O-

statnlą bramkę dla Okęcia zdofcył Ko-

walski. Na 4 minuty przed ko^ca-n n-.or.zu

zlekceważony przez obronę zwytią:ców
wypad Grochowa, zakończył s'ę zdobyciem
honorowego punktu przez Wójcika.

Sędziował WypIJewskl.

JUNIORZY!

Podajemy ostatnie wyniki: meczów fina-

łowych:
Legia — Bzura 4:0 (2:0)
SKS — Mokotów 2:0 (1:0)
Okęcia — świt 7:0 (S:0)

TABELA KL B

Ulegając prośbom naszych czyelnlków, za

mieszczamy tabelką klasy B.

Ponieważ WG I D WOZPN nia uporał
się jeszcza z weryfikacjami rogrywek na

rok 1947. w tabelce uwzględniamy Jedynie
wynikł z boisk.

GRUPA li

p. st. br.

1) Mirków 4:0 15:«

2) Rywal 3:1 6:4

3) Elektryczność 1:3 5:4

4) Kolo 1:3 2:3

5) Drukarz 1:5 7:16

6) Dąb nia grał
GRUPA li:

p. st. br.

1) Okęcia 2:0 1:8

2) Pancerni 2:0 3:1

3) Wilga 2:2 9:2

4) Naprzód 8:4 1:7

5) Sarmata nie grał
i) Wola nie grał

GRUPA III:

P- Et. br.

1) Ursus 6:0 11:5

2) OKS 5:1 8:3

3) żyrardowianka 5:1 10:6

4) świt N. D. 2:4 3:7

5) Wicher 0:6 4:9

6) Radość 0:6 4:10

GRUPA IV:

P- st. br.

1) Sparta 5:1 14:5

2) Sierakowianka 5:1 8:3

3) Piast 3:3 7:7

4) Skra 3:3 5:5

5) St$rt 1:5 2:7

6) Huragan 1:5 2:11

Do zakończenia mistrzostw rundy Jesień

ne] 1947/48 pozostało drużynom . kieleckiej
klasy „A" Jeszcze 2 niedziele: 9 I 16 li-

stopada.
jest b. poważny. Ostatnio Rada wypuści-
ła na sumę 6.000.000 zl znaczki ne cal*

w. f . I sportu. Pieniądza zebrane tą drogą
poświęcone zostaną wyłącznie na odbudo-

wę I budową obiektów sportowych wa

wszystkich powiatach woj. kieleckiego, a

m. In. w Częstochowie, Radomiu, -Klei

cach, Skarżysku, Ostrowcu Itd. (s)

Klasa „A" Opola
BYTOM, 2.11 (Tel. wl.) . Mistrzostwa

w klasie A Śląska Opolskiego dały na>

stępujące wyniki: RKS Szombierki po-

konały kopalnię Mikulczyce 4:2 (2:0),
RKS Liniarnia wygrała z RKS Kopalnia

Ludwik Mikulczyce 4:1 (2:0). W trze-

cim spotkaniu rezerwa ligowej Polonii

Bytom nieznacznie przfcgrała z Planią

Racibórz 1:2 (0:1).

(C)

Crantitt-Bergelin
SZTOKHOLM, 2 .11 (tel. wł.). W

dniu 14 listopada w Sztokholmie ma

nastąpić sensacyjne spotkanie teniso-

we w hali pomiędzy von Crammem

a najlepszym Szwedem Bergelinem".
Dochód z meczu ma być przeznaczo-

ny na szwedzkie tow. pomocy Euro-

pie.

Von Cramm jest Niemcem, który

jakoby w czasie wojny, był na usłu-

gach Intelligence Service.

Warta-Ostrovia
POZNAŃ, 2.11 . (tel. wl.) . Warta

_

Ostrovia 14:2.

W RAMACH bokserskich mi-

strzostw okręgowych Warta

zdeklasowała zajmującą drugie miej-

sce w tabeli Ostrovię, bijąc ją 14:2,

przy czym ostrowiacy zdobyli punkty,

w. o. w średniej naskutek nadwagi

Sobczaka.

W muszej Liedke (W) odniósł wy*

sokie zwycięstwo nad Urbankiewi-i

czem. W koguciej Szymański (W) «y

punktował Nowaka. W piórkowej

technicznie lepszy Dominiak (Wj da!

lekcję pokazową boksu surowemu,

lecz ambitnie walczącemu Łącznlako-

wi. Pewnego rodzaju renesans formy

przeżywa Vogt (W), którego cios od-

zyskał dawną siłę i precyzję. Znoka-

utował on w pierwszej rundzie Wie-

czorka, W półśredniej Adamski (W)

zwyciężył pewnie najlepszego zawo-

dnika z drużyny gości, Adamczaka.

W średniej Janiak (O) zdobył punkty

w. o. W półciężkiej Szymura (W) kil-

koma ciosami zmusił Kołeczkę do

poddania się. W półciężkiej Dankow-

ski (W) zdobył punkty w. o . na sku-

tek braku przeciwnika.

•

HCP — Bielarnia (Kalisz) 14:Z

Również drugie spotkanie o mi-

strzostwo Okręgu pomiędzy powyż-

szymi drużynami zakończyło się wy-

sokim zwycięstwem zespołu poznań-

skiego.

Skromny w opalach

Gorący moment, pod bramką Legii. Skromny, uliskowany przez paru napast/w
ków Tarnovii, chwyta jednak pewnie piłkę. Asekuruje go IFaśko
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99 jeśli komu droga otwarta do Nieba
ego

99

NA 22-IM kilometrze szosy Warszawa
— Kn/.un odbiega w kierunku po-

łudniowo - zachodnim odnoga drogi.

Zrazu o gładkiej nawierzchni trasn,

przechodzi w wyboistą i wąską wstęgą

wije się przez las.

Idziemy w kierunku Palmir,

Palmiry — to słowo, które w czasie

okupacji budziło grozę w Bercu każde-

go Polaka, Palmiry — to piętno hańby

hitlerowskich zbrodniarzy, to jednocześ-

nie miejsce uświęcone krwią najlep-

szych S> II:')w Ojczyzny.

Myśli n:'sze biegną lwi latu 1940.

Dziś spukojw/, leśną drogą podążają w

nabożnym skupieniu ludzie; niemal

kr.żdy z nich niesie kwinty. Nie wszyscy

mają w rękach prki chryzantem. Oto

kilkuletnia dziewczynka przytula do sie-

• „ROD::TCOM OD JANUSZA"

W MOGILE 17-ej spoczywają zwło-*

ki śp. Janusza Kusocińskiego.

Śpi snem wiekuistym ten, który stał się

symbolem polskiego sportowca. Nie

serwie się już nigdy na dźwięk dzwonu

olimpijskiego...

Kiedy myśli moje biegną wstecz, dwa

zwłaszcza fragmenty Jego życia tkwią

mi głęboko w pamięci.

Przed 15 laty wracałem z Gdyni z eks-

pedycją olimpijską po igrzyskach w

Los Angeles. Droga od morza do stoli-

cy była niby pochodem triumfalnym

naszych sportowców, a niespotykane ni-

gdy dotychczas żywiołowe manifestacje

społeczeństwa na wszystkich stacjach by-

ły w znacznej mierze na cześć Kusociń-

w kolp.nie zdecydował aię na start z

Lehtinenem i Petersonem. Ból nogi nie

pozwolił mu ukończyć biegu.
— Była to dla mnie najboleśniejsza

chwila w życiu — pisał Kusociński zi-

ma 19S6 r. na łamach „Przeglądu Spor-

towego".

Dwa lata po tym biegu spędził u róż-

nych specjalistów.
— Dwa długie lata! — pisał w tym-

że „Przeglądzie". — Ileż to kryją w so

bie przeżyć, ile bólu wewnętrznego,

Bniutku i zniechęceń.

Owal stadionu ciągnął starego nało-

gowca sportu.
— Ach, gdyby tak pobiec jeszcze t

Białym Orłem na piersi — marzył Ku-

sociński,

Stan nogi ciągle poprawiał się i w li-

bio z pietyzmem podstawkę z mchem,
1

ultiego, który wracał a Ameryki ze zło- stopadzie 1936 r. Kusociński spróbował

w który wętknięty jest liść dębowy. W

lesie paituju majestatyczny spokój.

Owego tragicznego iata nocą, tchórzli-

wie pędziły tędy ciężarówki niemieckie,

wioząc skazanych na śmierć.

Na polanie lasu palmirskicgo, zala-

nym dziś promieniami listopadowego

słońca, spoczywa około 3.000 ofiar be-

stialstwa niemieckiego. Ekshumowane z

tlolów, porozrzucanych po lecie, gdzie

zginęły męczeńską śmiercią, śpią snem

wiecznym na cmentarzu, zdała od wiel-

komiejskiego gwuru. Jak żołnierce w

ordynku ciągną się inogiiy, nad którymi,

niby wodzowie tych męczeńskich ofiar

czuwaj® wysunięte nieco do przodu gro

by śp. Mieczysława Niedziałkowskiego i

śp. Macieja Rataja.

Miejsca poszczególnych zwłok znaczą

krzyże. Większość i nich nosi datę 21

czerwca 1910 r. Tylko nieliczne zaopa-

trzone sę tablicami. Widnieją na nich

nazwiska kobiet i mężczyzn, dzieci i

starców; reprezentowane są tu wszystkie

zawody.

Na jednej z tablic widnieje napis:

tym medalem olimpijskim.

Kiedy pociąg zbliżał się do Ożarowa,

w którego pobliżu mieszkali Jego rodzi-

ce, Janusz wyszedł na korytarz wagonu.

Wołała go rozentuzjazmowana Warsza-

wa, nie mógł więc tego dnia wrócić pod

rodzinną strzechę. Stojąc w oknie wa-

gonu, Janusz trzymał w rękach dwie fla-

gi o barwach polskich i amerykańskich,

W prwnej chwili napisał na drzewcu

trzy słowa: „Rodzicom od Janusza" a

kiedy pociąg mijał stację w Ożarowic,

wyrzuci! flagi przez okno. Obserwowa-

liśmy wspólnie, jak dróżnik podniósł

flagi z liemi, a nazajutrz wiedzieliśmy

już, że odniósł je rodzicom Janussa.

NAJBOLEŚNIEJSZA CHWILA

DRUGI fragment datuje się w cztery

lata potem, kiedy mimo okrutnego

wyroku lekarzy, że po operacji nogi Ku-

Bociński nie tylko nie wróci na bieżnię,

ale w ogóle nie będzie mógł biegać, Ku-

sociński s niewiarygodnym uporem pró-

bował przywrócić swym nogom dotych-

pobiec.
— Pobicgleml — pisał. — Biegłem

co prawda wolno i ostrożnie, uważając

na każde stąpnięcie i badając każdą

nierówność, ale biegłem!

Trenując się b niesłychanym uporem

w następnym roku wymazał z taboli re-

kordów Polski jeszcze jeden rekord.

•

SP. JANUSZ Kusociński był nie tyl-
• ko ambitnym sportowcem i czu-

łym eynem, ale i ofiarnym żołnierzem.

Zginął męczeńską śmiercią zmasakrowa-

ny nieludzko przez oprawców hitlerow-

skich.

•

NA CMENTARZ w Palmirach przy-

bywają coraz to nowi wierni, Mo-

giły Męczenników pokrywają się kwie-

ciem i żałobnymi chorągiewkami. Od

wrót cmentarza kroczy w ordynku od-

dział kolarzy - turystów, którzy pod egi.

dą WTC przybyli tu na rowerach. Za

chwilę wieniec I barwami klubu spoczy-

wa na symbolicznej mogile. Wszyscy
Zmarli są nam tu jednako drodzy.

Nieprzerwanym sznurem ciągną kn

cmentarzowi auta, motocykle T piesi.

Na polanie lasu palmirskiego śpią

snem wiecznym wierni synowie Ojczyzv

ny, którzy w wałce s nienawistnym wro

giem złożyli swe życie na JeJ ołtarzu.

me®
PIŁKARZE POMORZA W WALCE O PUNKTY

26 października, przysporzył dalszych
sensacji w rozgrywkach o mistrzostwo

A-klasy Pom. OZPN-u. W Bydgoszeiy ro-

zograno dwa mecie t których plorwszy
zakończył slą druzgocącą klęską mistrza

Polonii z Wisłą z Grudziądza w stosunku
5:7. W drugim meczu Brda pokonała be-
nlamlnka WKS Burzę w stosunku 3:0.

W Grudziądzu prowadzący w tabeli GKS

rozprawił się i Gwiazdą z Bydgoszczy
5:2 a Pomorzanin zdobył na własnym boi-
sku punkty bijęc Ciiojnlczanke w stosun-

ku 4:1.

Tabela mistrzowska przedstawia się na-

sląpująco:

1. GICS Grudziądz 4810:J
2. Brda Bydgoszcz 447:1
5. Fomorranln Toruń 5S S
4. Wisła Grudziądz , 4S16:S

5. Burza Bydgoszcz 4511:S
6. Polonia Bydgoszcz 5!?:4

7. Chojnlczanka Chojnice 5 2 6:15

6. Gwiazda Bydgoszcz 504:25

KKS WISŁA — POLONIA 7:1 (4:1)

Na Stadionie Mlojsklm w Bydgoszczy,
spotkały się w walce o mistrzostwo A-

kiksy Pomorza, mistrz Polonia z Wisłą z

Grudziądza, Ambitni kolejarze prócz pierw
szych 15-tu minut przeważają przez pozo-

stały okres gry I zdobywają siedem bra-

mek z strzału: Kruszyńskiego S, Schrelbe-

ra 2, Mlodzienlewsklego 1 I Wlśnickl 2,
Najlepsiym na boisku Kulerski z Wisty.
W Polonii zawiodły wszystkie formacje.
Sędziował p. Sieradzki t Bydgoszczy.

KKS Brda — WKS Burta 3:0 (1:C)

W drugim msczu mistrzowskim społkaly
sit} dwie miejscowo drużyny Brda I bo-
nlamlnek Burza. V/ tym moczu nie powio-
dło się wojskowym I odnloSii ploiwszą
porażką. W druiynia kolejarzy, którzy bar-

dzo poważnie odmłodzili swą Jedenastkę,
akesjo byly plynniejszo. Wojskowych pria-
śladowal pech. W ostatnich mlnuinch

•lupok przeszkodził w zdobyciu zosłuio-

nej choćtjy Jodnek bramki. Dla zwyciąz-
c6w bramki zdobyli: Ziółkowski, Banach
ł Nowak. S. -jdzlowol p. Robaczewskl z

Grudzlqdza. (ZW.)

NOWY JORK, 2.11 . W meczu bok

serskim Guy Lesnewitch pokonał Ma

uriello przez k. o. w .szóstej rundzie.

Jak wiadomo, ubiegłego roku Mauriel

lo stawiał czoła bez- powodzenia Loui

„A jeśli komu droga otwarta do Nie- czasową władzę i dopiął swego ku zdn-

ba, to tym Męczennikom, którzy rany, » mieniu lekarzy i całego świata sporto-

łzy, cierpienia i życie ofiarowali Ojczyź-

nie".

wego.

W 1934 r. Kusociński, miino wysięku

uii
oraz o złąfch ludziach,

W
ZW14ZKU z odnalezieniem mo-

giły i. p. /eruMM Kusocińskie-

go i świętem Umarłych — snów otyły

wspomnienia o bohaterskim sportowcu

i tak jakoś automatycznie nasunęło się

pytanie —

co tei porabia rodzina .tu-

mordowanego?

Jak wiadomo, matka Janusza zmarła

wkrótce po aresztowaniu syna. Nie

przeżyła tego ciosu, śmierć oszczędziła

Jej dalszej tragedii — nie dowiedzia-

(KOEESPONDENCJA WŁASNA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

ła się bowiem jui nigdy o rozstrzelaniu

ukochanego jedynaka.

Jednocześnie s aresztowaniem Janu-

sza, które nastąpiło 26 mtrea 1940 r.

w bramie domu Noakowskiego 16,

gdzie Kusociński mial stve mieszkanie,

aresztowano siostrzenicę Janusza, 18-let

nią Hankę Gośdcką oraz jej narzeczo-

nego p. Rathe. Hanka w momencie

wtargnięcia Gestapo • do mieszkania,

przcpisyirała biuletyny informacyjne.—

Dzięki przytomności umysłu jej matki,

Marii Gościckiej ("siostry Janusza) oraz

maiki Kusocińskiego, kompromitujące

te dokumenty zostały na szczęście w

porę zniszczone. Siostrzenica i jej na-

rzeczony mostałi,--p« 6-tygodniowym po-

bycif w. więzieniu wypuszczeni i: rnji

wolność.

Piertcsza wiadomość po aresztowaniu

nadeszła od Kusocińskiego po kilku

dniach z więzienia Mokotowskiego. —

Kartkę, pisaną ręką Janusza, przyniósł

Noakowskiego 16 m. 14, które ocalało,

a lok'al ten w czasie okupacji został wt

nią przepisany urzędowo.

W mieszkaniu tym p. Gościcka za-

stała obcych ludzi. Zajął je p. W. Piąt-

kowski. Rozumiejąc trudną sytuację —

siostro Kusocińskiego turócila się %

prośbą o oddanie jej chociażby jedne-

go pokoju — tego, w którym mieszkał

jej brat. Spotkała się jednak z odmo-

wą.

Rozpoczęła się więc imudna toędrów

ka po urzędach w postukiwaniu swych

praw. Sprawa przechodziła przez różne

instancje. Wreszcie oparła się o Nad-

zwyczajną Komisję Mieszkaniową i p.

Gpścicka ubiegłego roku otrzymała

nakaz na mieszkaniec 'Zdawało by^-Mę,
że sprawa jui została przesądzona —ale

gdzie tam! P. Piątkowski złożył odwo-

łanie i spór toczy się nadal, gdy tym-

czasem kobieta, która potoróciła t Ra-

vetisbrilck musi się gniezdzić w cięż•

l.K.S.

ws Wreełlaw*u
WROCŁAW, 2.11. (tel. wł.) . Odbył

się tu mecz o drużynowe mistrzostwo

który ostatecznie przesądził o zdo-

byciu tytułu przez IKS, który poko-
nał Odrę 9:5. Obie drużyny wystą*

piły bez zawodników w wadze cięż»

kiej. Na I-ym' miejscu bokserzy IKSi

Chomic znokautował w I-ej r. Wan«

kego, w koguciej Kaflarski zremiso-

wał z ICałcewiakiem, w piórkowej

Szymanowlcz znokautował w 2 r.

Baśniewskiego, w półśredniej Walu*

ga zdobył punkty w. o. na skutek

nadwagi Żabińskiego. W średniej
Raszfalski został znokautowany przez

Domańskiego wir., w półciężkiej
Ciećwierz uległ Lepczyńskiemu.

JESZCZE nie przebrzmiały echa! wspaniałe żaglówki, Jachty, kajaki, ro wane ekipy sportowe, W akcji jedno-

tegorocznego „Tour de France", j wery wodne, wodne narty, motorów- czącej sport polski na Wychodźctwie

a już poważnie myśli się o „Tour de I ki, stateczki campingowe itp. (stosun- spotykamy nazwiska: prof. Fiedoro-' dozorca więzienny. Janusz prosił, aby j lcich warunkach w pólrozwalonej iz

France 1948". Ustalono już, te trasa| kowo niedrogie!) i otrzymać je w cią- wicz (jednej z założycielek AZS-u! dTM dozorcy 20 zł i wręczyć mu dianie• debce...

biegu kolarskiego zostanie przedlu- j gu kilku tygodni. "

5 Warszawskiego), inż. Wirszyłło, kpt. 1 8° grzebień. O nic więcej Knsociatftinie prosił. Kartka musiała być natych-

miast zniszczona.

EDŁUG informacji, które otrzy-

mała p. Gościcka — Polak zdraj

Kusociński c» który zdradził Kusocińskiego i wy-

żona o jakieś 350 km i będzie prowa- j Inaczej przedstawia się rzecz na Ziółkowskiego i inż. Marymonta.

dzić przez sąsiednie kraje Belgię, 34 Salonie Samochodowym. W zesz-'

Luksemburg i Szwajcarię. Etap szwaj }ym roku można było zamówić nowe D UGBY jest we Francji sportem Dozorca opowiadał,
carski ma być właśnie największą modele Renault, Dclage czy Citroćn ^ bardzo popularnym i... kasowym.

1 ^

do teg0
^^

po&śty — orni ma
1 dał go w ręce Gestapo — poniósł za-

inowacją „Tour de France 1948". Po- _„ dostawy mogłyby być dopiero Istnieją dwa związki rugby: Rugby w lv.ybite przednie zęby, ii trzeba go kur-1 służoną karę. Rozstrzelali go w końcu

zatem trasa biegnie w odwrotnym aktualne za 3 lata! Na obecnym Sa- 13
» Kugby w 15. Bardziej rozpow-

^

ri!rkp Bvł ostatlu list od okupacji — i to wraz z synem
— sami

k arunku, niż w ubiegłym sezonie, t. łonie jest mnóstwo pięknych mcdeli,
sz

że zawodnicy wyruszą z Paryża

w kierunku Normandii, a wrócą z

Belgii przez Lille. Przewiduje się

również znrany ekip na dziewięcio-

osobowe.

Jak dotychczas na zwycięzcę typu-

je się francuskiego kolarza Fachleil-

nera, który pierwszorzędni „kręcił" I port.

tego łata. Sympatyczny „Fach" oże-

nił się dwa tygodnie temu w Ma-

noGquu. M?£e żona wpłynie na niego

dodatn
:
o. Zobaczymy,

bardzo praktycznych i małych samo-

chodzików t zw. popularnych, które

swymi maskami, bogatymi w nikiel,

usiłują imitować amerykańskie Stude

backery. O dostawach w tym roku

wogóle się nie mówi. Zamawiać mo-

żna, ałe wszystko i tak idzie na eltB- P'"ow rgry.

1 1 Kugby w 15. bardziej rozpow-
^

r(;rfcp Byl M ostaUd lhl od okupacji — i to wraz z synem

echnionym jest Rugby XV, posiada- Kluocińskiego. Przetvieziono go następ.! Memcj'.
jące dwie ligi i jednoczące ponad 40 ^

jp(?:(TOfem 1V Al Szuchlli a ^stęp.
klubów o dobrym poziomie. Rugby•^ M u

Xlii ma mn.ej klubów, ale za to wie-j

cej wpływowych kibiców. Ostatnio 1 Ale
Pośćmy do rodziny Janusza.

wiele mówi się o połączeniu obu Siostra ^ 0 P- M"TM Gościclca w 19il

ujednostajnieniu prze-
r "=°slafa

«•ez.wma w Al. Szucha. O-

...... „r ,

j świadczono jej tam, że brat jej zmarł tym medalem olimpijskim. Nagrody te

R'j>'b~y jest we Francji sportem, kló' « ^ozie, o czym otrzyma oficjalne za- j 1« czasie postania zostały zapakowana

ry się rozwija: zeszłoroczne zwyci^omienie. O śmierci Jam^za wio- ; TM kilka skrzyń i ukryte to piwnicy do-

siwo nad Gal!
:

ą i niedawny sukces działa już od dawna cała Polska -

a, mu przy ul. Noakowskiego 16. Nawet

związscw 1

•

POZOSTAŁOBY jeszcze wyjaśnić co

się stało z tak licznymi nagroda-

mi zdobytymi przez Kusocińskiego —

jak również i z cenną pamiątlcą — zło-

M. S. S. Szczecin
BMSsśPz&Bn M. O.

SZCZECIN, 2 .11 . (tel. wł.). Odbyła

się tu 20-sto minutowa dogrywka me

czu o mistrzostwo Mil. Ob . pomiędzy

MS Szczecin, a M. O . Wrocław. W

czasie dogrywki szczeciniacy strzelili

jeszcze jedną bramkę, ustalając wy-

nik meczu na 5:2. Mecz niedokoń-

czony był przy stanic 4:2. W dalszym

, ciągu grano spotkanie towarzyskie,

I zakończone 3:2 na korzySć Wrocła-

wia.

|l , .W ineczu o mistrzóstwp A kl. PKS -

:

|p0ltofiK®Oarę 5:2 $:2). W> tlbcli pni»

. wadzi Fionier (Szczecin) przed Unią
' (Białogard).

'rf*"i

W&S&
W meczu bokserskim Praga poko-

' nała Pardubice 10:6. Praga wystąpiła

| bez Livanskiego, który już trzeci ty

j dzień odpoczywa po znokautowaniu

| go na meczu z Austriakami,
N

Petrina w lekkiej odniósł znowu

zwycięstwo przez k. o. nad Latalą.

sec sn

OTWARTY ostatnio w Paryżu XII Komisja Sportowa, wydająca poważ-

Salon Żeglarski (na wybrzeżach . ny b uletyn sportowo - metodyczny,

Sckw?ny mię-zy mostem: Alma i Inwa dąży do zjednoczenia wszystkich rf 1 !"

C\ OSYĆ ożywioną dz
:
ałalność prze- ,, . ,

J iawia rstatn''o na terene «migra-
Co £nac nad °' d Belvedere świadczą,' msza żazobna została odprawiona w me

cji polskiej we Francji Stcwrrzys"e-
żew y;;P iarE,(a Hegemonia w rugby długim czasie po jego rozstrzelaniu. -

nie Opieki nad Młodzieżą, którego
XV nie Iest znowu bardz0 mocna ' jAra&o=eństi«J odbyło się w kościele;

ach. | Zbawiciela, dzięki wielkiej uczynności I

ks. Cegłowskiego.

śladu po nich nie zostało... Zaopieko-

wali się nimi źli ludzie...

Helów) cieszy się dużym powodzeniem

publiczności, a szczególnie młodz
:
e-

ży. M mo trudności —

o których ka-

żdy wie — organizatorzy i wystawcy

pokazali najszerszej publiczności o-

statnie zdobycze techniczne w dzie-

dzinie sportów wodnych. Wystawa

jest o tyle ciekawa, że według poka-

zanych modeli można sobie zamówić

skich związków i klubów s^^rto-

wych wychodźctwa w jeden organizm,

odpowiadający Związkowi Związków

Sportowych.

We Francji ishiieje mocno rozbudo

wany P. Z. P. N., Sokół i Związek

Na terenia Polati wędrują w chwili obe-

cnej Jakii piłkarz, klóry podaja się za

byłego gracza WKS śmigiy — Longina
Pawłowskiego.

Okazuje sie;, że zawodnik ten nia ma

nic wepćlntno 2 byiym reprezenlantem
Polski, który przebywa narazio w Lon-

dynie.
Polonia Bytem — tiniarnlo Bytom 2:0

Staraniem Automobilklubu Polski,

Bractw Kurkowych. Ponadto organi- i i°; 0)
-

Drużyna wystąpiła z sze

nUTTn, ,j
' scloma rezerwowymi. Grs byia iadna --

zacje OMTUR, Grunwald i KSMP

posiadają liczne
I dobrym poziomie. Bramki zdobyli: Wi-

dobrze zorganizo- dniewskl I Kulawik.

W lutym 1944 r. , po zamachu na Ku-

czerę, 3oaud aresztowany narzeczony

siostrzenicy JarMsza —

p . Rathe i ury-

wieziony do Grossrosen, skąd szczęśli- Polskiego Związku Motocyklowego o-j

tcie powrócił po końcu wojny. P. Ma- raa Zw. Zaw. Transportowców, wyda

ria Gościcka zostałę również powlór- j n0 100-złotowy znaczek „Popierajmy'

nie aresztowana w maju 1944 r. i wy- Motoryzację Polski", celem stworze-^

wieziona do Ravensbriick. Powróciła nia funduszu na szkolenie kadr moto- j

ona z Niemiec w czerwcu 1945 r. i uda- rowych oraz rozwój motoryzacji w.

ła się do swego mieszkania przy ul. Polsce. I

Kapitan związkowy Sz. OZB prze-

prowadził klasyfikacje miejscowych
bokserów: musza: 1) Niemczyk, 2) Or

1 lik, 3) Dąbrowski, kogucia: 1) Wierz-
' bicki, 2) Stachowicz, 3) Kapuściński.

Piórkowa: 1) Możdżyński, 2 i 3) ex-

aequo Koziołek i Kukulak, Lekka: 1)

Skałecki, 2) Bartczak, 3) Sadowski,
Półśrednia: 1) Sauer, 2) Hinc, 3) Za-

krzewski, Średnia: 1) Wilczek, 2)

Ambroż, 3) Kaczorowski. Półciężka:

1) Deringer, 2) Wieczorkowski, 3) Ma

lik, Ciężka: 1) Pietrzak, 2) Janasek,

3) Dobrodziej.

Decydujące spotkanie o drużynowe
mistrzostwo SzOZB odbędzie się w

dniu 9 bm. pomiędzy Odra (Szcze-

cin) a CWMO (Słupsk). Będzie to do

datkowe spotkanie — obie bowiem

drużyny osiągnęły jednakową ilość

punktów.

łWsć&Brf foS-iagchrzycSil

ety, a sport erski
IV.

walka, o której chciałbym

wsiici mieć miała miejsce dnia 1"

grudnia 1933 r. w Gdańsku. Dnia tego

stansła Warta do meczu o mistrzostwo

drużynowe z tamtejszą Codaiiią. Przy

stanie 7:3 wtv.clletn na ring do walki z

Sarowikim. Pojedynek zakońrzył się

klasycznym „kiioc.k-oiil'cm", którym

przysporzyłem drużynie potrzebne do

zwycięstwa punkty. Ostatnie bowiem 4

punkty za wagę półciężką i.ciężką od-

daliśmy z góry przeciwnikom; w cięż-

kiej nawet" y. o. z powodu kontuzji Pi-

łata, który pozostał w Poznaniu. Za-

wodnik nasz w półciężkiej, nie dorów-

nał jeszcze klasą przedstawicielowi Ge-

danii.

Niespodzianką in minus było dla na-

szych przeciwników oddanie punktów w

półśredniej, na które liczyli 100 procen-

tową pewnością. Jakkolwiek liczono się

z moim zwycięstwem, to jednak nie spo

dziewano się, że mój przeciwnik nie

usłyszy gongu kończącego walkę,

O jego wytrzymałości nu eioBy świadczy

zresztą fakt, iu z takim „purieiu-rcm",

jakim był Chmielewski przeszedł cały

dystans 4 rund przegrywając tylko na

punkty. Przy tej okazji chciałbym

wspomnieć, źe ówczesny regulamin PZB

przewidywał dla walk o mistrzostwo (lru

żynowe spotkania 4 rundowe.

Świadkowie meczu nie wiedza, żc obec

ność na sali pewnej pani spowodowała,

że Sarnowski obudził się w swym naroż-

niku ze snn i usłyszał od swych sekun-

dantów, że walkę przegrał przez k. o.

Rzeez miała się następująco. W swoim

czasie poznałem w Poznaniu pewną pa-

nią, która w krótkim czasie potem prze-

niosła się do Gdańska. W czasie meczu

rozmawiałem z nią na widowni i prosi-

iem o zawiązanie rękawic, twierdząc, że

to mi przynosi szczęście. Po zadośćuczy-

nieniu mej prośby, w ostatniej chwili

przed pójściem na ring, wzięła mg orę-

kawiczoną prawą rękę i napluła w dłoń,

jak mówiła na szczęście. Obiecałem jej

nie wypuścić to szczęście z garści. W

tym relu też dokonałem obouiązująccgo

„5liake band u" ze skuloną w pięść dło-

nią.

Gong wezwał nas do walki. Rozpoczę-

liśmy normalną wymianę lewych pro-

stych. Pierwszy prawy prosty, który wy-

lądował na szczęce mego przeciwnika

Wzbudził we n;nie wiarę, żc następny pra

wy prosty na szczękę zakończy walkę,

tylko trzeba dobrze trafić. Wiara ta z

każdym momentem wyrastała, tak jak

wyrastała chęć dokonania tego „knock-

| out'u u
. To też ograniczyłem się do wy-

\ łącznego użycia lewej ręki. Nie obsypa-
' łem mego przeciwnika prostymi i Bier-

| pami -wychodzącymi z każdej pozycji.

, Prawa zaś nie ruszyła się z pod mej

szczęki, gotowa do zadania ciosu, któ-

rym wierzyłem, że zakończę walkę.

W drugim starciu moja lewa stale nie-

pokoiła przeciwnika, a nieraz wykazała

taką siłę, że zdawałoby się, że po niej

powinna nastąpić oczekiwana od dawna

prawa. Chriałem jednak zakończyć wal-

kę tym właśnie ciosem, który miał być

drugim i ostatnim prawy i dlatego mu-

siałem wyszukać właściwego momentu.

Trzecia runda była podobna do dru-

giej jak dwie krople wody. Z każdym

momentem wzrustain moja przewaga i

zdawało się, ie wygram walkę wysoko

na punkty.

Czwarta runda zaczęła się normalnie i

nic nie Wskazywało na to, że sędzia mie

rząry czas nie uderzy w gong, by oznaj-
mić koniec walki, gdy nagle jak grom

s jasnego nieba wyszedł prawy (drugi w

tej walce) na szczękę i Sarnowski zwa-

lił się z nóg. Sędzia liczył do „out", se-

kundanci wskoczyli na ring, by pod-

nieść leżącego boksera, ale musieli za-

nieść go samroczonego do narożnika, by

lam go docucić. <

Czytelnicy dziwią się zapewne, źe cze-

kałem 1 zadaniem decydującego ciosu,

aż do J rundy, jakkolwiek z opisu wal-

ki wynika, że miałem już wcześniej stan

sę do zadania prawego prostego, Opóź-

nienic to naBtąpiło zc względów tak- (

tycznych. Widząc, że mój przeciwnik

jest, jakkolwiek silny fizycznie, za wol-

nym, by mi ewentualnie czyni kolwick

zagrozić, zdecydowałem sie spróbować (

znokautować' jego i to uastępnym pra- j

wym prostym ua szczękę. By to jednak j
miało szanse powodzenia, prawy ten mu ;

siał wyjść w formie kontry. Przea za-

stosowanie kontry bowiem potęguje się

silę ciosu.

W walet; z Sarnowskim nastąpił mo-

ment do kontry dopiero w 4 rnndzie,

kiedy jakgdyby dla wytchnienia zaprze-

stałem własnego ataku, który przez ca-

łą walkę prowadziłem. Sarnowski przer-

wę tę chciał wykorzystać dla natarcia zc

swej strony i musiał, kiedy zrobił to na

co czekałem, przekonać się na własnej

szczęce, że nieprawdę jest, co mówili

„znawcy", jukoby Majcłirzycki rriał.

miast kości, w swych pięściach wstp.

Wprawdzie nie wygrywał 011 często •••r.sez

k, o., ale i to bywało, gdy tego r.IHa!

choćby wtedy, kiedy zaimponować clu-b'

przedstawiciele.!: płci pięknej, obe'qnej ua

itali.

Wspomnieniami z dwócli tych v.-;.'k

starałem się wykazać, że oddzia!.. -wanic

kobiet ua bokserów jest dość silne, ale,

że wpływ ten często wkracza w sferę

psychiczną łączącą' kobietę i mężczyznę-

boksera, więc trudno o konkretne

uchwycenie go, niemniej wpływ ten

istnieje.

Konie'
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Z o sakramentalne 0:3
w. meczif SKS w &€si$ś

W HALI Polskiej YMCA w War-

szawie odbył się w niedzielę o-

statni mcci moskiewskiego Dynamo w

siatkówce. Tym razem przeciwnikimi

naszych gości była drużyna SKS. Mera

zakończył się zwycięstwem Dynamo w

stosunku 3:0 (15:9, 15:5, 15:11).

Drużyny wy stępiły w składach: Dy>

nami) — Jakuszew. Rewa, Sza gin, Fie-

dorow, Akopow i Kitajew. SKS — Gie-

rutto, Michniewski, Tumanowicz, Szen-

feld, Binkowski i Ptaszyński. •

Bardzo miłym wstępem zawodów by-

ło wręczenie gościom bukiecików kwia-

tów przez 9 juniorek SKS.

Po wyrównanej grze w pierwszym se-

cie 6:6 i 6:7, Dynamo zdobywa kolej-

no 5 gier i prowadzi 12:7. Z kolei SICS

uzyskuje dwie gry, ale w rezultacie

przegrywa 9:15. W drugim secie druży-

na miejsrowa wykazała znaczne asla-

Ibiniie i Dynamo wygrało łatwo 15:5.

W trzecim secie SICS złapało „drugi

oddech", i osiągnęło nienotowany do-

Po meczu z Olszę w Krakowie, Dy- równie atrakcyjną imprezy, jak piłka

namo rozegrało nadprogramowe spot- i nożna, czy boks. Należy propagować

kanie w Katowicach z reprezentację | grę na otwartym powietrzu i nie ogra-

Ślęska, wygrywając 3:0 (15:13, 15:1,

15:3).

Najlepszy wynik z Dynamo osiągnął

warszawski AZS — 26:45, następnie

SKS 25:45, Olsza 20:45, łódzki AZS—

19:45 i Śląsk 17:45.

OPINIA KIEROWNIKA DYNAMO

Po niedzielnym meczu kierownik

drużyny Dynamo, prof. Pietuchow, po-

dzielił się * nami następującymi uwa-

gami:
— Drużyna nasza grała dziś gorzej,

niż zwykle. Jakuszew przechodził mala-

rię, a Rewa nie był dobrze usposobio-

ny. Przed jutrzejszym wyjazdem do

Motkwy, nasi gracze są, nieco zemocjo-

nowanl, nadto przemęczeni meczami.

— Muszę zauważyć, że polscy siatka-

rze mają dobre zadatki na przyszłość

i w następnych naszych spotkaniach z

niczać się do mistrzostw Polski tylko
w ciągu zimy w halach. Mistrzostwa

winny być rozgrywane w lecie, a wów-

czas można będzie popularyzować Biat-

kówkę na boiskach. W zimie mogłyby

odbywać się różnego rodzaju turnieje

i w ten sposób siatkówka byłaby grą

uprawianą przpz cały rok.

W ZSRR mistrzostwa odbywają się
właśnie w lecie i Dynamo przyjechało

z wizytą do Polski na końeu sezonn,

podczas, kiedy nasi siatkarze znajdują

aę dopiero u progu sezonu, eo należy

wzięć pod uwagę przy ocenie wyników.

Z. W.

Od roweru i basenu - do kuli
Łomowski zapewnia, ie przekroczy 15-ikę

Korzystając z ciepłego jesiennego po-

południa, najlepszy nasz miotacz w ku-

li i. dysku, Łomowski odbywa na sta-

dionie miejskim we Wrzeszczu, norma!

ny trening. Czekam cierpliwie aż go

ukończy. Jeszcze jeden rzut i Łomowski

jest wolny,
— Dziś znowu miałem parę rzutów

ponad15mwkuliiokoło45mwdy-j

sku — mówił Łomowski. Takiego już i

mam pccha, bo jak przyjdę zawody to j

w kuli mam ledwie 14

wiałem kolarstwo i pływanie. Od naj-

młodszych' łat ciągnęło mnie do wody.

Normalny trening zacząłem w AZS, w

którego barwach mając 16 lat, zdobyłem

w 1931 r. mistrzostwo woj, wileńskiego

juniorów w stylu klusycznym. Jedno-

cześnie uprawiałem kolarstwo i w 1931

r. wygrałem wyścig szosowy na 150 km

na trasie Wilno — Żulów — Wilno.

— A jak było g kulą i dyskiem?
— Z dyskiem, to było później. Naj-

kawałkiem. ' P' erw zainteresowałem się kulą. Jako

Chyba rzucę lekkoatletykę i wrócę do j chłopiec rzucałem • moimi rówieśnika-

roweru i pływania. mi kamieniami. Kamienie były różnej
— Do roweru? Umie pan jeździć j waS'> ale

« 5 kg Ważyły z pewnością,

na rowerze? | Będąc na swój wiek lepiej rozwinięty,
— Zanim zostałem lekkoatletę upra-

lyrhczas w spotkaniach z Dynamo w nimi nie przyjdzie nam już tak łatwo

Polsce srore 5:1, grając bardzo ambit-

nie. Dynamo wyrównało jednak, a na-

stępnie uzyskało kolejno znów pięć

gier, prowadząc 9:5. Przy stanic 6:13

SKS zdobył się jesaeze na 4 kolejno

gry, osiągając score 10:13, w rezultacie

jednak zwycięsyło Dynamo 15:11.

Zespół Dynamo grał tym razem go-

rzej, niż zwykle. Malutki Akopow,

którego widzieliśmy w Warszawie po

raz pierwszy był doskonały w obronie.

Słabo grali Jakuszew i Rowa. W dru-

żynie SKS najlepsi ogólnie byli Mich-

niewski 1 Binkowski. Tumanowicz do-

bry przy siatce, gorszy był w polu.

Gierutto obok doskonałych zagrań,

miał y/ręcz złe.

Sfdzinwd prof. BSc/rland. Publiczno-

ści — komplet.

wygrać. Nadto spostrzegłem, że druży-

na SKS opanowała już pewne szczegó-

ły techniczne, które przejęła od nas.

— Jeśli chodzi o klasyfikację dru-

żyn, z którymi graliśmy w Polsce, to

najlepszy był warszawski AZS, «wstęp-

nie SKS i łódzki AZS.

NASZE WNIOSKI

Po meczach z Dynamo można wy-

snuć następujące wnioski: siatkówka w

wydaniu naszych gości przekracza po-

ziomem gry sportowe i wchodzi raczej

w ramy sportu. Przestaje ona być grą,

która była dotychczas uważana za roz-

rywkę młodzieży, czy też milą grę z

paniami na wywczasach w pensjonatach.

Jak dowiódł mecz % AZS warszaw-

skim zwłaszcza, siatkówka może być

Wczorajszy mecz o mistrzostwo war-

szawskiej klasy A w boksie zakończył

eię zasłużonym zwycięstwem Grochowa.

Jedyne punkty dla pokonanych zdobył

walkowerem w wadze średniej Krasso-

wski wykorzystując nadwagę Kolczyu-

ekiego.
Ogółem odbyło się tylko 5 walk.

Wyniki (na pierwszym miejscu za-

wodnicy Grochowa).

W muszej Patora wygrał przez tecli.

k. o. w trzecim starciu t prymitywnie

jeszcze walczącym Gronssem. Szadko-

wski w koguciej zakończył swą walkę

już w drngiej .rundzie przez k. o . z

Wawro. Również w drugim starciu Sob-

kowiak zmusił do poddonia się Borko-

wskiego.

Najładniejszą walkę stoczyli IComud.i

1 Łukasiowicz w lekkiej. Pierwszą run-

dę wygrał minimalnie .polonista, na

kontry którego Komuda nadział się kil-

kakrotnie. Drugie i trzecie starcie roz-

strzygnął na swą korzyść zawodnik

Grochowa, nieprzerwanie atakując. —

Zwyciężył Komuda.

JE. Trolaniowskl

wais w pas^e
0 stylu kłóry uderza

- «#© ęgł&w&ąg
1 czarnej magii na 100 metrów

0P
czasów praojca Lekarzy, Hipokra• nikomu nie zrobiła złej przysługi, bo

fesa, o którym tak ładnie napisał
^

sprinterom odpowiedziała tylko bardzo

ojciec sławnego polskiego sprintera — ivlaSciwie na pytanie, jak należy biegać

Szenajch — najwięcej na świecie jest na 100 metrów?

— Jaknajsiybciej... i nic więcej.

Później powstały urzędowe style „za
-

machowe" i ^odbijające". Potentatem

amerykańskim „ odbijaniu" byl Charlie

Paddock, angielskim — wielkolud

Abrahams. W Polsce, określono również

dokładnie ile wolno liczyć centymetrów,

żeby szybko biegać i jak trzeba ^fcakać

Soort do góry nogami
u

^

CYGAMEW1CZ I SKĄPSTWO "

AUSTRIAKÓW

W
ROKU 1905 znakomity atleta ;

Zbyszko - Cyganiewicz Stanisław, [

odbywał służbę wojskową w 13 p. p. an
- j

striackiej w Krakowie. Młody szerego- j

wiec byl znienawidzony przez dowódz-

two za to, że... co parę miesięcy trzeba j

mu było szyć nowy mundur, (ponieważ i
... , ., y • r imnazuc, weatug lnoziios^i hikj ukuk

atletyczne mięsnie zapaśnika me chciały . . n. , ..

-

. ,, , , starał. Tak mi Panie Boże dopomoż
mieścić się w wąziutkim niunaurliu au-

,JLekarzy". Od 1947 roku konkurencję

znawcom zdrowia, robią znawcy prasy,

mnożący się niebezpieczniej, niż nowe

wydawnictwa.

Od momentu gdy pragnęliśmy wziąć

udział w VII Olimpiadzie w Antwerpii,

tj. od roku 1920, najwięcej w sporcie

jest trenerów. To znaczy ludzi uczących

i pouczających jak należy trenować. Utar na ^śmę lub okręcać pierś
1 ' żeby z wy-

ła się zasada, że każdy zawodnik, po
C1t->'ć.

skończeniu swej kariery zawodniczej mo
1tu ' jeden dowód — to „skaczący"

że uczyć i przygotowywać młodzież. Nie P^dock, drugi — okręcający pierś" —

znaczy to bynajmniej, że sport nasz po- Scholtz. Cale pokolenie skręciło sobie

siada wielu trenerów ojicjułnych. Prze- na tych w:oracll
~ kark i gdy nastąpiło

ciwnie, nie ma ich wcale. i\ulotni,cst do- odprężenie, i można było bieg«ć jak

morośli znawcy sączą w chętne ucho Pan
przykazał, przyszło nowe nie-

swe „rewelacyjne metody", których jedy-
szc:?scie

—

Tomozyński musiał się napracować riq zaletą — jest bezczelny wdzięk zu-
' z

proroków polskiej lekkoatle-

ty wygrać z dobrze się zapowiadającym pełnego nonsensu... i oświadczył kategorycznie, żew

półśrednim Petryk? I. Po jednym znic-| Z niezwykłą zajadłością ścigane były
AmeOce nie podnosi się pięt do góry.

licznych ciosów Tomczyński posłał i w Polsce przez owych koneserów biegi Zdkcia filmowe Tolana i Wykojfa jem-

przeciwnika na deski, kończąc walkę w j krótkie i na tym dystansie, wyczyniano
mcn°wna m

udowodniły doskona:

| dziwy, od których stawały włosy dęba...
lasć styl" odbijającego. Noga przechodzi

Krassowskie-1 Innych korzyści nia było. j{a " nic!l od Q1 "' najkrótszą drogą —

Niedawno wpadł mi w rękę wydawa-
^ K ° la "°* k Mome

ny przed wojną egzemplarz reklamowy
udcrzcnie "> 1od

,Jiayera" „Wiadomości Terapeutyczne".

Rozdział o lekach średniowiecznych i

punktach diabolicznych czarownic —

żywo przypomniał mi „bohaterski okres"

historii polskiej lekkoatletyki, którego

czary i gusła przetrwały najdłużej na

krótkich dystansach. Dlaczego tu? Bóg ,

jeden wie. i

Może jednak dlatego, że właśnie biegi
krótkie wymagają ogromnej wiedzy spor-

towej i mimo, że ich wielkim prawem

jest —

„najszybciej i najnaturalniej" —

posiadają potężną literaturę i wymagają

trudnego treningu.

Nikomu in Polsce nie przyszło więc

do głowy, że najprawidłowiej biegnie

dziecko. Szukaliśmy tajemnicy stylu w

skomplikowanych pozycjach nóg, w za-

sadach biegania wymyślonych na space-

rach wieczornych. W tym czarnoksięskim

wysiłku umysłowym nikomu nie przyszło

, do głowy, przetłumaczenie zagranicznego

acniesławnych J. M-ci panów de- j podręcznika Robertsona czy Weitzera...

Gdzież lam. Na podstawie własnych

obserwacji, tworzyliśmy „teorię biegów

krótkich", w najlepszym wypadku —

absurdalną. Kiedyś, bardzo dawno, uda-

drugiej rundzie.

Kolozyński oddał v.

inu, a Archacki i Woźniak nie mieli

przeciwników.

Sędziowali: w ringu Neudlng, na

punkty: Sucharda, Nowakowski i Dali.

(C)

będzie trenował

w Szwecji
SZTOKHOUM, 2.11. (tel. wl.) — Wspania-

ły długodystansowiec czeski Zatopek zwró-

cił slą do Sztokholmu l zapytaniem, czy

mógłby przeprowadzić wiosenny trenJng
na terenie Szwecji. Propozycja ta została

naturalnie zaakceptowane I być może, ie

na wiosną dojdzie przy tej okazji do po-

jedynku Jego ze Srandem.

•••

ręce KtciŁiesmwiiycc J. •'< priui^ j

putatów ,iż z urzędu mego, do którego

jestem wezwany, icierność, pilność i siu- j

szność zachowam. Trafarzy panów braci
^

strzeleckich bez wszelkiego respektu,

według samej spraiviediiwosci nie z ran-

koru, nie z przyjaźni nikogo nie bacząc,

osoby rozeznawać, praw braterstwa temu

przestrzegać i dobra tegoż bratstwa po-

mnażać, według możności mej będę się

góry...

Nazivano „to'~ stylem uderzeniowym.

W ciągu kilku miesięcy styl ten całej

Połsce uderzył do głowy.

Na boiskach kangurze skoki trenowali

wszyscy szybkobiegacze. Tym chińskim

murem odgrodziliśmy się na długo od

reszty Europy. Trzeba było wielkiego ta-

lentu Zasłony i Danowskiego żeby zni-

welować skutki takiego uderzenia... Na

szczęście ani Wykoff ani Tolan nic o

tym nie wiedzieli.

Było to bardzo bolesne dla osób uzna-

jących różnicę między 10,7 s. a 11 s. na

100 metrów, inne drobiazgi, lansowane

przez „znawców", nie miały już wielkie-

go wpływu na bieganie. I tak, przywie-

ziony z Darmsztatu system biegania z

roztwartą dłonią, lub zegarkiem na ręku,
niewal nawet swoje dobre strony. Nie

ginął tak często w szatni zegarek...

Gdy wreszcie i ,Jkalendarzyk erotycz-

ny" Korniga (w naszej krajowej inter-

pretacji) zatoiódł pokładane w nim na-

dzieje — sprinterów polskich pozosta-

wiono w spokoju. Zaraz poprawiły się

wyniki, cóż kiedy narzucono nam jesz•

ło mi się przeczytać maleńką książeczkę cze jeden system — wojnę. W ten spo-

o lekkoatletyce, napisaną przez mądre- I sób zginął icreszcie „nasz styl". Niestety

go i zdolnego zawodnika. Ona, napewno razem z zawodnikami.

striackim) oraz dawać mu dwie żołnier-

skie racje żywnościowe dziennie.

Miarka prpebrula się, kiedy podczas

inspekcji tu obecności generała — Zby-

szko zaskakując w czwórki, niechcący

potrącił dwóch swoich sąsiadów, którzy

w oczach zdumionego generała fiknęli

wspaniałego kozła.

Zbyszko został natychmiast odesłany

do komisji lekarskiej i zdemobilizowa-

ny, jako niezdolny do dalszej służby

wojskowej ze względu na stan zdrowia...

ŚREDNIOWIECZNA PRZYSIĘGA

W
ŚREDNIOWIECZNYCH miastach

polskich był szeroko rozwinięty

sport strzelecki. Mieszczanie zjednocze-

ni w tak zwane bractwa karkowe (to-

warzystwa strzeleckie) ćwiczyli w strze-

laniu z łuków Jcusz i. muszkietów do

drewnianego ptaka osadzonego na wyso-

kiej żerdzi.

W początkach XVII wieku sędziowie

przed wykonaniem swoich czynności na

zawodach strzeleckich — składali przy-

sięgę następującej treści:

„Ja przysięgam Panu Bogu Wszechmo-

enemu w Trójcy Świętej Jedynemu w

C^icliosłowrcji, a przede wszystkim ła-

tany skład czołowej drużyny polskiej dał

Syna Twego niewinne umęczenie".

ODWAŻNIK 585 KILOGRAMOWY^

PIERWSZY konkurs o mistrzostwo

świata w dźwiganiu ciężarów odbył

się w roku 1893 w Nowym Jorku.

Do zawodów stanęło. 13 najznakomit- '

w efekcie fatalny wynik.

szych atletów z całego' świata. W tej licz- j Z okazji Narodowego Święta Czccho-

bie tacy słynni siłacze jak Dżems-Kenne• 1
słowacji Wisła rozegrała w uh. wtorek

dy, Luis Sir, Eugeniusz Sandow i inni. | towarzyski mecz ze słowackim SK Ziina,

Organizatorzy konkursu przygotowali mocną drużyną pierwszo ligową.

przyrząd w pełni odpowiadający gustom i Mimo tzw. „wzmocnienia" drużyny kra

amerykańskim, odlewając w tym celu od- kówskiej: Nowakiem i Jakubikiem z

| Garbarni i Bromem z Ruchu — Wisła

Kompromitująca porażka Wisły
w Czechosłowacji z SK Zlina 2:10

Na prędce sklecony wyjazd Wisły do I porażki, które podobnie, jak ta — nie

ważnik wagi... 585 kg!

Widząc ten odważnik, siedmiu atletów dostała sromotne lanie 10:2! Do przer-

odrazu odmówiło udziału w zawodach. ! wy krakowianie trzymali się jeszcze ja-

Tylko sześciu z nich zrobiło oficjalne ko tako —

po przerwie słowacy robili,

próby podniesienia go. Czterech atletów co chcieli. *

nawet nie ruszyło odważnika z miejsca,

jedynie Dżems Kennedy podniósł ten

straszny ciężar na dziesięć centymetrów

od pomostu, powtarzając herkulcsowy

wyczyn dwa razy. Tłumy widzów entu-

zjastycznie witały mistrza świata, który

oprócz tego zaszczytnego tytułu zdobył

złoty medal, wygrał kilka tysięcy dola-

rów, zakładów i... podiesiony przez sie-

bie odważnik otrzymał na własność.

Frankiewicz

Sądzimy, że tego rodzaju wyjazdy,

organizowane na kolanie, w składach zu

pełnie niepotrzebnie łatanych graczami

z' innych zespołów, co stwarza niejedno-

krotnie zagranicą precedens do ustalania

mylnej i szkodliwej dla nas opinii, że

wysyłamy „jakąś" reprezentację — nic

są ani celowe ani tym bardziej wska-

zane. x

Tym zaś mniej są wskazane, że w re-

zultacie przynoszą nam niemal z ra«iłv

przynoszą naszej piłce nożnej zaszczytu.

Ostatecznie w Czechosłowacji wiedzą,

co to jest TS. Wisła i jaką rolę ta dru-

żyna odgrywa w naszym piłkarstwie. Je-

śli sama Wisła nie potrafi czasem nale-

życie cenić i szanować swej pozycji na

zewnątrz, to baczyć na to czujnie powin

ny piłkarskie władze okręgowe, (sg)

BM<®h. § sru&JLGM
w Białymstoku

Delegat PZB p. Kaliniak znajduje się

nbi«nie w Białymstoku, gdzie rozpoczął

oiganizaęję pięściaietwa w tym ośrod-

ku, który ma już po za Bobą dość bo-

gatą tradycję.'W najbliższych dniach po-

wstanie nowy związek okręgowy w Bia-

łymstoku. Sezon w tym mieście rozpocz-

nie się od zawodów o Pierwszy Krok

Następnie zaproszona zostanie jedna z

diuźyn wai szewskich-

niż moi koledzy, rzucałem dalej, niż

oni. W 1933 r. wstąpiłem do sekcji lek-

koatletycznej KPW Ognisko, gdzie po-

raź pierwszy spotkałem się z prawdzi-

wą kulą. Na zawodach osiągnąłem

wkrótce 11,23 m, a w tym samym jesz-

cze sezonie miałem najlepszy • wynik
bliski 12 m.

— W tym samym klubie kolega mój

Fiodoruk namówił mnie! do rzutów dy-

skiem. W 1936 r. doszedłem w , dysku

do 32,15 m. W 2 lata później miałem w

dysku36m,awkuliokoło14m,

W 1939 r. Łomowski odbywając w

Wilnie służbę wojskową w saperach,

brał udział w pięcioboju nowoczesnym.

W pływaniu, szermierce i jeździe kon-

nej zajął pierwsze miejsca, a W strzela-

niu — drugie. Gorzej poszło • biegiem

na 4.500 m.

— Nigdy w życiu nie biegałem —

opowiada nasz miotacz o tym biegu —

i obawiałem się, ie nie wytrzymam. Po

100 m jui wszyscy moi rywale w licz-

bie 39 wyprzedzili mnie. Odpoczywałem

po drodze ze sześć razy, a kiedy „przy

biegłem" na wzgórze, skąd było już wi-

dać metę, zobaczyłem sędziów wracają-

cych jut w stronę koBzar i żołnierza

ze stołem sędziowskim na plccach. Za-

cząłem wymachiwać rękoma i krzyczeć,

aby wrócili się, co też uczynili. Czas

mój był gorszy o... 17 minut od przed-

ostatniego na mecie zawodnika.

W 19'10 r. Łomowski treuująć, jak po

mada „dla własnej przyjemności", osią-

gnął w Wilnie 14,43 w kuli. W tymże ,

roku na trójmcczu Litwa — Łotwa' —

Estonia, Łomowski startujijc, jako pra-

cownik miejski w barwach „ Spartaka"

pchnął kulą 14,51 , zajmując trzccic miej

sce (zwycięzca Krckk miał 16,40 m), w

dysku zaś osiągnął 40,09 .

W 1944 r. Łomowski jako reprezen-

tant Litwy został wysłany samolotem d°

Moskwy na mistrzostwa, ale samolot

spóźnił się i Łomowski nie atartowaŁ'

Poza konkursem uzyskał w kuli wynik

14,86 m, podczas, gdy zwycięzca, Mitro-

polski miał w konkurencji ledwie 13,80.

W 1945 r. po półtoramicsięcznym obo-

zie dla najlepszych lekkoatletów, Ło-

mowski zwyciężył na mistrzostwach

ZSRR wynikiem 15,29 m.

Łomowski wyjeżdża wkrótce na obóz

do Olsztyna i jest jaknajlepszych myśli,
—

' Jestem zupełnie Bpokojny o to, ie

przekroczę nieszczęsną 15-kę. Moje moż-

liwości leżą w granicach około 15,50 m

a sądzę, że z takim wynikiem mógłbym

się pokazać na Olimpiadzie. Dysk nie

jest mają konkurencją i choć będę

nim rzucał, nie kładę nań specjalnego

nacisku — kończy swe wynurzenia Ło-

mowski.

R. Augustyniak

Niezwykły reksrd CeriSana

B
BŁYSKAWICZNE zwycięstwo Marcel Cer-

dan w Montrealu nad Bllly Walke-

rem otworzyło wreszcie Francuzowi drogą
do waikl o tytuł mistrza świata w wadze

średniej. '

Welker — nokaut w 2, min. 40 sekund.

Edward Ran nokaut w 2-ej rundzie.

Marcel Cerdan stoczył w swoim tyciu
104 walk, z których 104 wygrał, a dwie

przegrał I to tylko przez zbyt niski cios

Dotychczas bowiem, mimo nleprzerwa- j a mianowicie w 5-ej rundzie z Crasterem

nego pasma sukcesów najlepszy bez- j (Anglik) I w 8-ej rundzie z Buttinem

wątpienia pięściarz europejski, ciągle Ja- ' (Francuz).
koś nie mógł trallć na kontrakt który dal- I ' Tegoż Buttlna w rok późnie] pokonał
by mu okazją spotkania o mistrzostwo Cerdan Jui w trzcelej rundzie najregular-
łwlata. •",„ I nlejszym nokautem. (K. D.)

Do Ameryki Jechał rarrian t*^' ']n»' po.
'

-- ••

raz trrecl. W grudniu 1746 w Nowym I

Yorku rozprawił sią z Georgo Abramsem

na punkty, w marcu 1947 zlikwidował Ha-

rolda Greena nokautem w drugiej I „dzie
datego" ex-marynarza

— przed końcem

pierwszej rundy. Przypuszczalnie w stycz-
niu slągnle Cerdan po laur najwyiszy.

Nie poraź pierwszy kończy Cerdan swe-

go przeciwnika w pierwszej rundzie. W

karierze Jego jest to szósty wypadek.
Oto lista niespotykanego wprost ,,re

-

kordu" francuskiego pięściarza:

- Gryf 8:2

Humery — nokaut w 22 sekundach (II)
Derldder — nokaut w 1 min. 20 sekund. J

Ferrer — poddanie slą w 1 min. 25 sok. J

Fouget — nokaut w 1 min. 27 sekund. I

Davles — nokaut w 2 min. 15 sekund. '

GDYNIA, 2. 11 . (Tel. wł.) W Wej.

herowie rozegrany został mecz towarzy-

ski pomiędzy zespołem, walczącym o

wejScie do ligi Lcchią Gdańsk a miej-

scowym Gryfem. Po ciekawym prziJ>'e-
'

gu mecz zakończył się wysokim zwy-

j cięstwem Lecliii 8:2. U gości wyróżni-

li się Nierychło w pomocy i Gożd:iik

w napadzie.' Publiczności ponad 2 tys.

W przedineczu drugich drużyn wy-

grała Lechia 1:0.

Wista - Crac®

Blady debiut Chrostka
KRAKÓW, 2 .11. (tel. wl.) — W mistrzo-

stwach bokserskich Krakosva — Wisła po:
konała Cracovl* 10:6. W drużynip Wisły
wystąpił po raz pierwszy po powrocie do

kraju b. dwukrotny mistrz Polski, wagi piór
kowej Mieczysław Chrostek. Z powodu nie

dowagl swego przeciwnika Slysiała, Chro-

stek stoczył z nim walkę towarzyską, któ-

ra dała wynik remisowy. Była to najwięk-
sza sensacja wieczoru. Chrostek, który zda

Je slą być jeszcze bez treningu, nie mógł

5-ciii m 8-Bii§si...
w meczu ^adomiak-IKS

RADOM, 2. 11 . (Tel. wł.) — Druży-

na SKS warszawskiego oddała Rado-

miakowi 2 pkt. walkowerem w mcczu

o drużynowe mistrzostwo Warszawy w

boksie. SKS przyjechał tylko z 5-ma za-

wodnikami, od piórkowej do półcięż-

kiej, tak, że organizatorzy musieli wy-

pełniać program walkami ' towarzyfki-

mi swoich bokserów klubowych. 5 -tko

warszawian przegrała swe walki z za-

wodnikami Radomiaka, m. in. Aleksan-

drowicz (SKS) uległ na punkty Siera-

dzanowi (Rad.) , Żurawski (SKS) prze-

grał ,na punkty z Kosińskim, a Kupiec

(SKS) nległ na punkty Krokowi. SICS

przyjechało bez zawodników w wagach

muszej, koguciej i ciężkiej.

NORRKOEPIHG RUSZA NA PODBÓI
SZTOKHOLM, 21 .11. (tel. wl.) — NorrkS-

ping wybiera slą z końcem bież. miesiąca
na większe tournee do Węgier, Austrii I

Wioch.

IIGA SZWECJI

SZTOKHOLM, 2.11. (tel. wl.) .

— W Lidze

szwedzkiej padły następujące wynikł:
AIK — Gals 4:1; Halmstad — Elfsborg 4:2;

JankSping — Djugarden 2:0; MalmS —

Halmia 1:1; Norrk6plng — Degersfors 1:1.

W tabeli prowadzi Malma, 14 p. , które

od dwu miesięcy nie wygrato Jednak ani

jednego spotkania. Notuje ono w tym cza-

sie dwie klęski I czt.ery remisy. Na dru-

gim miejscu znajduje slą NorrkSping'14 p. ,

dalej Gais, AIK, Degersfors po 13 pkt.

sobie dać rady z młodym, ambitny-r 1

niezwykle łuchllwym zawodnikiem Cr.K-j
vii, który nie ty lico nie uląkł się mlv i?

Polski, ale odważnie atakował go c.'o--:o

kami, zbierając punkty, zwlasicia V/ 2 e;

rundzie. Styslał zapowiada się jako bar-

dzo obiecujący materiał na bbksera.

Wyniki walk: w muszej Przybyłowicz
(Cr) w 15 sek. znol:outo\val Turka, wi ko

guclej — Glergiel (W) wygrał rćw.- iicż

przez k. o. w ł r. z Rapaczem II, w pior-
kowej niezwykle zaciętą walkę stoerył
Dwernicki z Gromalą, posyłając go Już w

2-ej rundzie na krótko na deski. W3'ka za-

kończyła sio rems0.;'0. Zsi.viuvc naleiy,
że Gromala walczył z fconiuziIową
ręką.

W lekkie] najładniejszą walkę wleczÓM
stoczyli Szczerbowski (Cr) z Dusikiem. Zwy
ciężył na punkty Szczerbowski. W póiired
nie] Chrostek wygrał z powodu nlodowagl
Styslala. Towarzyskie spotkanie zakoneryło
się romlsowo. W średniej Rapacz I (Cr)
zremisował z Malulą, w półciężkiej Kolut

wygrał przez techniczne k. o . w drugiej
rundzie z Bereźnlcklm (Cr).

W ciężkiej Żbik (W) zwyciężył również
w drugie] rundzie przez t. k-o z Glerdalem

Sędziował w ringu Fedorowicz, na punkty
— Markowski, oba] z Katowic. Widzów ok.

5 tys.

m

m

W Białymstoku rozegrany został rewan-

żowy mocz piłki nożnej tzw. otd boyów
pomlsdzy reprezentacjami b. klubów spor-

towych a reprezentacją urzędników pań-
stwowych i samorządowych. Mecz wygra-

ła reprezentacja b. klubów sportowych w

stosunku 2:1 (1:1).
Pierwsze spotkanie obu reprezentacji zo

stało zakończone wynikiem remisowym.
W czasie przerwy w meczu odb^l się

biog na przełaj, organizowany przez Z. R

S S. w Białymstoku.
Trasa biegu dla seniorów wynosiła 4 0C3

motrów, dla Juniorów zaS 2.000 m. W kon-

kurencji seniorów pierwszo miojsce zajął
Kozłowski w czasie 12,45 171.; w konku-

rencji Juniorów zaś Marczuk, uzyskując
czas 9:13,05.

Dochód z Imprezy przeznaczono ria od-

budowę stadionu. (Jkp)'
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Młodzież szkolna Warszawy
coraz bm Więcei

BASEN Y. M. C. A. ROBI SWOJE. oa .

dany w większości swych godzin

na użytek szkół nie tylko ułatwia na-

uczania pływania tysiącom młodzieży,

ale umożliwia szkolenie jej w opano-

waniu stylu. Harmonijna współpraca

Instruktorów Y. M. C . A. pp .°Dzięgie-

lewekiego, Krycha i atarego mistrza w

instruowaniu — Trata a nauczycielst-

wem wych. fiz. • każdym miesiącem

powiesza kadry Biarybku pływackie-

go-

Dwukrotnie juł dział wych. fiz. war-

szawskiej Y. M . C. A . zorganizował ma-

sowo zawody młodzieży szkolnej, ma-

jące na celn wykazanie przef młodzież

stylowego pływania. W tym roku Y. M .

C. A . poszła o duży krok naprzód i

zorganizowała zawody „na czas". Za-

wody wzbudziły oczywiście duże zain-

teresowanie wśród młodzieży. Niestety

nagłe zepsucie się światła w dniu 20

października zmusiło organizatorów do

przesunięcia zawodów o tydzień. Prze-

łożenie zawodów zmniejszyło liczbę

startujących szkół i zdziesiątkowało ze-

społy.

W tym miejscu niech nam będzie

wolno wyrazić pod adresem młodzi' z

uwagę, że wycofywanie się z zawodo\v

jest postępkiem brzydkim i niesporlo-

wym, stawiających organizatorów w

dużym kłopocąc. 3 zgłoszone szkoły

żeńskie nic stawiły się w ogóle na star-

cie, przez eo spowodowały niesłychane

zamieszanie.

Same zawody odbyły alę na ogół

sprawnie. Wśród młodzieży żeńskiej

ua uwagę zasługuje dobre opanowanie

żabki, ale zupełnie słabe stylu dowol-

nego (tylko 3 uczennice płynęły po-

prawnym crawlem), młodzież męska

pracuje o wiele lepiej, co uwydatniło

fię w masowym opanowaniu przez ucz-

niów crawla i żabki. Dwu uczniów gi-

mnazjum Reytana pokusiło się o

monstrowanic całkiem nieźle optmio.i-

nego „motylka". Również większosc

grzbictowców zdradza dużą pracę nad

sobą. Zawody zgromadziły 6 szkół żeń-

skich i 4 męskie. I w jednych i drugich

toczyła się „święta wojna": u dziew-

cząt między uczennicami gimn. im. Sło-

wackiego i gimn. im. Żmichowskiej, u

chłopców między uczniami gimn. im.

Reytana i gimn. im. Batorego. U uczeń

nic wygrały te „trzecie", tj. gimn. im.

Powstańców, zdobywając 349 pkt, po-

zostawiając tamtym dwom 255 1 242

pkt.', w zawodach męskich tryumfował

bezapclaryjnie zespół mistrzowski w

pływaniu, tj. gimn. Reytana, które za-

garnęło 889 punktów, no i wygrało dru-

żynowo i indywidualnie wszystkie kon-

kurencje. Zespół gimn. Batorego (zdzie

siątkowany podobno zabawą taneczną)
znalazł się dopiero na trzeciej pozycji

i 294 punktami, ' ulegając zespołowi

gimn. im. Mickiewicza — 538 pkt.

Indywidualnie było tak: w zawodach

męskich stylem dowolnym wygrał Ma-

rassek (R) w dołirym czasie 32. 2)

Kleili (Bat.) — 33.4. 3) Śliwiński (B)

H/oś€8śnik
IrielecM

Dr rned. Franciszek Bobra zainicjował
na terenie Kielc akcję odczytową, wygła-
szając częSć prelekcji sportowych z cyklu
„Via Trlum Phalls Potonorum" — „Czy
chcesz brać udział w Olimpiadzie w Londy
nie"...

Klei. OZPN zarejestrował znów no-

wy klub piłkarski. Jest nim KS OMTUR „Tu
rovla" ze Skarżyska. Turovla rozpocznie ml

strzostwa w klasie „C" na wiosnę 1948 ro-

ku...

•fc Pięściarze kieleckiego Ludwlkowa nie

zgłosili się do mistrzostw bokserskich Cz.

O., Z. B . z powodu braku kompletnego
składu, a szczególnie wag cięższych...

-JL Klei. O . Z. P. N . otrzymał wreszcie

poblisko 3-letnim oczekiwaniu własny lo-

kal. Kieleckim działaczom piłkarskim przy-

szedł "Z pomocą Woj. Urząd W. F . i PW

w Kielcach, odstępując Związkowi Jeden ,

pokójwgmachuW.F.IP.W.

Klęlecka Tęcza postanowiła zawiązać
drużynę hokejową. Urzeczywistnienie pro-

jektu zależeć będzie od zdobycia flnan-

aów, potrzebnych na ten cel. Pomocy u-

dziolić mają Tęczy organizacje spółdziel-
czo, o które klub len jęst oparty.

W ciągu miesiąca września I w po-

czątkach października, staraniem Wojew.
Ośrodka W. F . w Kielcach, na pływalni te-

go ośrodka zorganizowano masowe próby
pływackie na odznakę P. Z . Pł.

Ostainlo bawił w Kielcach i Skarży-
sku trener P. Z. P. N., b. zawodnik lwow-

skiej Lechii, p. Ryszard Koncewicz. Popro-
wadził on treningi piłkarskie w dwóch na|
większych ośrodkach piłkarskich Kieleckie-

go OZPN-u,

35.8 — i jeszcze 6-ciu poniżej 45, a

więc nieźle.

W żabce triumfowali wyznawcy „mo-

tylka": 1) Jabłoński (R) 36.8 . 2) Ma-

rassek (R) 42. 3) Butofft (R) 42.5.

Ten ostatni jest wielkim talentem, gdy

opanuje „motylka" może zagrozić na-

wet starym repom warszawskim. Poza

tymi trzema jeszcze 6-ciu. poniżej 47, a

więc zupełnie dobrze.

„Grzbiet" przyniósł zwycięstwo znów

Jabłońskiemu (R) w czasie 38.4 . Za

nim uplasowali się Ko rolki ewicz (M)
44 i Miller (R) 49 i jeszcze 4 poniżej

55. Na ogół i tu nieźle. S/.tafetę 5X50

in wygrał „Reytam" w dóbryin czasie

3 :27,5 przed ratafetą • gimn. im, Mickie-

wicza 3:42. Startowało razem 58 ucz-

ni ów.

ło bieg stylem dowolnym w czasie 49.4 I

płynąc poprawnym crawlem i była dru-

Ofrfelrt

nad maratończykami
Ostatnio

gą w pływaniu na waiak w czasic 1.03,;
oraz Marysia Storzkowska (Koch.) ,któ- Ostatnio pisma aportowe, poruszały

ra wygrała żabką w czasie 52 i była spiwę obozu przedolimpijskiego. Do

drugą w dowolnym 53.4 . Pływanie na j grupy 0iimpij(jkioJ ,oat„li

wznak wygrała Rela Wojtyrowska

(Koch.) w esasie 1.00,2.
zawodnicy, którzy osiągnęli minima na

„3 kółka olimpijskie". Jednak 1 ta-

Zawody sztafet żeńskich dały pierw- i ey, którzy minimum nie osiągnęli,
sze miejsce zespołowi gimn. im. Ko- • (Dzwonkowskl, Kuźmicki E., Słomeiew-

chanowskiego w czasie 4.47,4 przed

gimn. im. Powstańców. Uczennic star-

towało 38.

Gratulujemy Y. M . C-e sukcesu or-

ganizacyjnego i wyrażamy nadzieję, że

w wiosennych zawodach liczba startu-

jących szkół podwoi się i że na starcie

zobaczymy te wszystkie szkoły, które j

korzystają z basenu. Bo to nawet jakoś

ska). Czy jeżeli robi się talda wyjątki

nie można było wyznaczyć 1 jednego

maratończyka?

Głaszcz c« prawda manimnm nie o-

siągnął, jednak trzeba pamiętać, ie w
'

maratonie było ono. od ram wyznaczo-

ne na „4 kolka" (2 godz. 45 min.) . Jak

, ! wiadomo „4-ch kółek" nie zdobył nikt

Włodarczyk broni jak lew

Wśród uczennic wyróżniły się dwie:. ,vł"Pada wykazać swój dorobek.

Danuta Gallert (Żmich.) , która wygra- (Z. O.)

Reprezentacje Rumunii
przed, meczem

Polski

zakończonym wynikiem/awadmcy pozum przed meczem między pr.n.stivowyni

0:0. Stoją od lewej: Skromny, Vacsi, Pa rpan, Siclorun. Brzozowski. Marian, Da

rok, Spieiman, Rmer, Adw. Vergulic (Kierownik drużyny rumuńskiej i Bacut.

Klęczą: Cieślik, Hogendorf, Gracz, M arinescu, Dumitrescu 111, Spodzieja, Bar-

wiński, Incze.

Lełą: Barański, Sadowski, Włodarczyk.

z lekkoatletów. Gdyby istniało w ma-

ratonie minimum na S „kółka", to by-

łoby na pewno niższe nił o»»s Głusz-

oza (2 gods. 53 min.), osiągnięty zresz-

tą w ezasie wichury i nlewy.

Zaliczenie zawodnika do Grupy O-

limpijskiej, to nie dowód, że ten za-

w.odnik musi jechać do Londynu, ale

byłby to dowód, że PZLA dba również

i o tych zawodników, którzy nie robią

punktów, są jednak prawdziwymi spor-

towcami. A każdy chyba przyzna, ,żc

trenujący przez cały rok do jednego je-

dynego biegu maratończyk, to na pew-

no nie rnapie#zczona primadonna, tyl-

ko prawdziwy sportowiec. Prawda, że

w Polsce na razie dobrych wyników nie

posiadamy.

Gdyby jeden bodaj maratończyk zo-

stał wyznaczony do „Grupy Olimpij-

skiej" zdopingowałoby to innych. Prze-

cież właśnie w maratonie Polska po-

siada kilku młodych zawodników, po

których można się jeszcze czegoś spo-

dziewać. (Nowak, Więcek, Kurek). Za-

wodnicy ci muszą wiedzieć, żc się ktoś

nimi interesnje.

W imieniu własnym i w imieniu

wszystkich polskich maratończyków

pros-zę Pana Redaktora o łaskawe Kaje-

cie się tą sprawą, a zyska Pan szczerą

wdzięczność wszystkich maratończy-

ków. .Maratończyk".

hasz obrońca Włodarczyk atakowany przez środkowego napastnika Rumunii

Vacsi, broni rozpaczliwie dostępu do naszej bramki. Z tyłu widać płową czupryn

nę Parpana

^ W meczu bokserskim

kl. A, śl. OZB, ósemka ZZK Tarnowskie

Góry, pokonała Slemlanowlciankę 11 ;S.

•fc W meczach o mistrzostwo kl. B., śl.

OZB, uzyskano wyniki: Pogoń Katowice —

Naprzód llplny 13:!; i Huta Pokój Nowy
Bytom — OMTUR Silesia Rybnik 9:7.

W meczu szczypiorniaka Pogoń Ka-

towice, pokonała RAFO Kuźnia Raciborska

10:5.

Najlepszy w Polsce klub tenisa sto-

łowego — Kopalnia Polska świętochłowi-
ce, zmienił nsiwę na GZKS Słowian Świę-
tochłowice.

W meczu tenisa stołowego Lechia po-

konała RKU Sosnowiec 8:1, równoezeinle

ping-pongistkl Lechii, odniosły drugie zwy

clęstwo, pokonywująe drużyną kobiecą Po-

goni Katowice 8:1.

Reprezentacyjny obrońca ilqska —

Kowacz (Baildon Katowice), ukarany został

i-miesleczną dyskwalifikacją za udział w

zajściach, Jakie miały mlejsco na meczu o

misłrzostwo kl. A., Baildon — ZZK Kato-
wico.

Jednocześnie WG i D. śl. OZPN, anulo-

wał uprzednio nałożoną karę 1-rocznej dys
kwalifikacji na drugiego reprezentacyjne-
go ourońcę Śląska — Siwego (Polonii
Piekary), gdyż po zbadaniu faktów, oka-

zało się, że sprawozdanie sędziowskie,
na podstawie którego został on ukarany,
daleko odbiegało od stanu rzeczywiste-
go.

Na ostatnim Walnym Zebraniu, śląskie
go OZHL, wybrano nowe władze Okręgu
w składzie: prezes

— Inż. Łararek, wice-

mistrzostwo prezos PZHL; wiceprezesi —

mar Zarzycki,
I Babulskl; sekretarz — Niewól-

iki, kpt. sportowy — Babiński.

Pohopin —

znany przed wojną piłkarl
AKS Chorzów, został ostatecznie zatwier-

dzony dla Polonii Bytom.

-JL Według krążących po śląsku pogło-
sek, w niedługim czasie dojdzie do fuzji
2 czołowych klubów katowickich: Pogoni
I ZZK. (z. o.)

CONSOLIM

Sś&fesn Si&niezr&Bśi

badamy naszej lekkoatletyki
1932 1933 1934 1935 1936 1937 1938 1939 1945 1946 1947 1

100m. 10,97 10,94 10,91 10,06 10,93 10,87 10,87 10,94 11,41 11,03 10,90 ! 100 m.

200 m. 22,90 33,34 23,10 22,97 22,87 22,77 22,69; 22,78 24,12 23,25 22,71 i 200 m.

400 m. 51,63 51,88 51,45 51,31 50,76 50,60 50,86 51,02 55,01 52,90 52,13 ; 400 m.

800 m. 1:59,21 2:00,34 1:58,94 1:58,44 1:58,52 1:57,72 1:57,44 1:58,28 2:08,5 2:02,97 2:01,38 1
_

800 m.

1500 m. 4:08,37 4:11,32 4:06,33 4:0S:54 4:07,43 4:05,91 4:04.76 4:04,04 4:23,75 4:16,32 4:14,33 j 1500 m.

5000 m. 15:52,38 15:50,03 15:24,56 15:47,05 15:42,41 15:32,89 15:19,61 15:21,30 16:54,97 16;04,52 15;43,04 ! 5000 m.

4X100m. 45,36 45,74 45,42 45,01 45,10 44,04 45,07 45,27 - - 45,92 j 4x 100 m.

4x400m. 3:36,41 3:41,2 3:39,46 . 3:39,45 3:38,02 3:38,03 3:33,14 3:37,74 - - 3:4352, j 4x 400 m.

110 pi. 16,05 16,13 16,00 15,87 16,09 15,98 15,85 16,16 - 17,37 16,83 j 110 pł.

400 pł. 59,15 ' 60,12 60,33 59,54 • 60,'49 58,97 58,64 60,01 — 64,09 fil,69 ; .

^

400_ pł.

inzwyi 178,65 180 180,5 183,1 , 184,35 184,3 182,65 183,0 168,95 176,2 178$) j wzwyż

id dal' 686" : 692
' 692,7 698,1 697,ĘP 633,8 697,2 680,5 627,3 665,3 672^4 j u) dal

tyczka _3 61,1 ' : 357,3 368,3 375,7 369,9 .. 364 ,95 371,4 374,7 325,9 349,9 346,0 j tyczka

trójskok 12,838 13;278 13,407 13,479 13 ,"824 ! 13,9215 13,679 13,615 12,03 13,203 12,928 : trójskok

kula 13,403 14,048 14,178 14,366 14,478 14,196 14,287 14,371 12,882 13,512 13,857 j kula

djjsk 40,65 41,600 42,519 42,635 42,88 43,054 43,130 43..063 38,506 40,844 42,051 j dysk

oszczep 58,69 57,646 59,436 59,102 59,575 58,941 58,160 58.120 : 51,913 52,38 53,987 ; oszczep

młot 32,536 33,632 35,201 37,682 37,514 38,75 42,727 45*664 31,02 41,074 42,643 ; młot

Najlepszy dyskobol Europy, Wioch

Consolini,' jest jedynym konkurentem

dla Amerykanów na najbliższą Olim-

piadę. Swój tegoroczny sezon zakończył

on doskonałym rzutem 52,98

Wyniki z roku 1939 według ostatniej tabeli przedwojennej 10 pajlepszych w „Przeglądzie Sportowym".

Płotki i • sztafety w pierwszych latach powojennych nie mogą być materiałem porównawczym.
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NIE ulega wątpliwości, że w każdej

dziedzinie sportu poczyniliśmy od

roku 1945 niewątpliwie pewne postępy.

Ale w roku owym byliśmy na pozio-

mie głębokiej prowincji i zachłystywać

się z radości porównaniami tegorocz-

nych osiągnięć z rezultatami roku 1945

i 1946 nie ma potrzeby. Dążeniem na-

szych mistrzów wiip.no być osiągnięcie

poziomu co najmniej przedwojennego.

Twierdzenie, że z wynikami z przed

1939 r. odgrywalibyśmy obecnie mniej-

szą niż przed wojną rolę — nie'odpo-

wiada prawdzie. Nie we wszystkich bo-

wiem dziedzinach sportu
' zagranicą da-

je zauważyć się duży postęp. W lekko-

atletyce pozmieniały się zaledwie w

paru konkurencjach rekordy, przesunął

. się natomiast „punkt ciężkości" na in.

ne tereny. To, co dziś robi Zatopek,
! robił Maclii, uikt nie skacze w dal ty-

] le co Long czy Maffej. Bailey nie bie-

ga szybciej od Ovensa, rekord Torranca

w kuli jest niezagrożony rhwilowo. —

Hoff w skoku o tytóce —

z wynikami

uzyskiwanymi przed 25 laty — byłby

wciąż jeszcze bezkonkurencyjnym mi-

strzem Europy itd. Fenomenów jest za-

wsze mało, podniósł się natomiast prze-

ciętny poziom czołówki (też nie we

wszystkich konkurencjach).

Gdzie znajduje się nasza lekkoatlety-

ka w porównaniu z przedwojennymi

czasami? Tabela uwzględniająca wyni-

ki na przestrzeni 15 lat może nam to

dokładnie zilustrować.

Rozpoczynamy od roku olimpijskie-

go, 1932, w którymPolacy zaczęli .bić

rekordy światowe (Kufociński, He-

liasz). Dzięki wysiłkom asów, ubiega-

jących się o prawo startu w Igrzyskach

. podnosił się znacznie poziom przecięt-

nej 10-ciu najlepszych wyników.

Cyfry nie kłamią — powiedziano już

wiele razy i dla wydania sądu o naszej

Jeiklkoatletyce zbadajmy tych killkaset

cyfr, nad którymi obok kilku zeeerów
' I przeklinających Wszystkie tabele'),' po-

ciło się dziesiątki zawodników.

Do rekordowych przeciętnych jest

nam daleko poza sprintami. Ale nie

jest tak daleko, by ronić łzy.

TEGOROCZNE PRZECIĘTNE

W/G TABELI FIŃSKIEJ

100in—10,9 —872pkt.

5.000 m
— 15:43,04 — 821 pkt.

kula — 13,857 — 800 pkt.

200m—22,71 —792pkt.

dysk — 42,051 — 774 pkt.

800 m
— 2:01,38 — 771 pkt.

7. wzwyż — 178,3 — 765 pkt.

8. 1 .500 m
— 4:14,33 — 764 pkt.

9.400m—52,13 — 758,5 pkt.

10.wdal—672,4 —731pkt.

Ogólny stan tabeli — przeciętna

wszystkich wyników wynosi 742,2 pkł.

Przed wojną przeciętny stan tabeli ob-

racał się w. okolicach 800 ,pkt.

Stan lepiej zilustrują odpowiednie

wyniki niektórych konkurencji:

800 pkt. — 100 m
— 11,16; 400 m—

51,33; 5.000 m
— 15:48,5; 110 in pł. —

15,8 dysk — 42 ,91; oszczep
— 60 ,86; w

dal — 698,5; tyczka — 376 .

742,5 pkt. — 100m—11,36;400m

52,44; 5.000 m
— 16:09; 110 in pł. —

16,25; dysk — 41.02; oszczep
— 58 ,02;

ęt dal — 676,5; tyczka — 362,5.

10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW

1. Kiszka—100 m
— 10,7 934 pkt.

2. Lomówski — kula—14,93—914 pkt.

3. Jaraczcwski—100 ni—10,8—902 ,il;t.

4. Lipski—100 ni—10 ,8 — 902 pkt.

5. Kiefas—5.000 ni—15:16,5—895 pkt.
6. Boniecki—5:000 m — 15:16,9 — 894

pkt. ' ',

7. Praski—kula—14,59 — .8 78 pkt.

8. Kocot — młot—49^14 -r, 876 pkt.

9. Buli!—100 m
— 10,9 — 872 pkt.

10. Białkowski—100 ni—10,9—872 pkt.

Ponad •> 800/pkt. osiągnięto w tym ro-:

ku 41 . wyników . (dla porównania rok-

zeszły-mimo. wszystko — 19 wynikóW).

Czy Kiszka.; jest ^najlepszym lekkoatle-

tą w Polsce,' :tego powiedzieć nie moż-

na. Ale cóż robić, jeśli tabela fińska,

uważana za szczyt mądrości lekkoatle-

tycznej (opracowana przez najtęższych

fachowców) — tak wysoko ceni sprinty.

Piłkarze T. S . Wista Kraków —

za po-

zdrowienia z Ziliny serdecznie dziękujemy.
P. 1. Sobleraltkl Poznań — zarzul nie-

słuszny. Podajemy w miarę potrzeby i waż

noścl wynikł moczów A klasy nie tylko z

Warszawy, lecz- również I Innych dzielnic

Polski.
P. Jan Podlasok Warszawa — Szczepaniak

rzeczywiście grywał przed wojną w repre-

zentacji Polski na lewym skrzydle. Zawod-

nik ten zresztą występował również na

obronie I w linii pomocy.

F. Siums. Warszawo. — Zarzut sklerowa

ny pod adresem PZPN, że nie skorzystał
z komunikacji samolotowej do Belgiadu
zupełnie niesłuszny, gdyż komunikacja lot-

nicza z Jugosławią była wówczas wstrzy-
mana.

Bolesław Kłam. Bydgoszcz. — Również
I my żałujemy, że Przegląd dochodzi do

Bydgoszczy dopiero we wtorek, względnie
w piątek. Proponowana przez Pana droga
nie jost akłualna. Tak sprawnie komunika-

cja nasza Jeszcze nie funkcjonuje.
Zb. For. Łódą. — Spraw* uzyskania zni-

żek kolejowych dla dru5/n piłkarskich
jest absolułnie nieakłualna, toleż nie mo-

żna 'ipunktu tego brać pod uwagę ;irzy
projektach utworzenia (I-ej Ligi.

G. Kar. Sosnowiec. — Dla kibiców i gra-

czy sędzia zawsze jest winowajcą. Przeko-

naliśmy się ponownie o tym w Bukarosrcie,
i gdzie sądzia węgierski zachowywał się bez

l.iarzuju. a gracze nasi mieli mimo wszysf-
j ko . pretensje o niesłuszne rzekomo ipa-
' lóńe. Vox populi nie jest głosem Boga,

gdy w grę wchodzą uczucia.

WARUNKI PRENUMERATY

• od dnia i listo-.

, miesięcznie
: tivia<ta1nte

-, Wpłaeci wyłącznie na ao:e

> cji — Warszawa, ul. Mokotowska S

I „Przogtąd Sportowy", kento P. K . O. 1-1925

i CENY OGŁOSZEŃ

za 1 mm w tekiele sierokośet lodnoj

, szpalty — <0 zl, tłustym drukiem

drożał


